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Prsedpłata wynosi we l.wowi* rooiaie 1* u t . — p/ij. 

rocznie {* złr — kw arta lnic 4 -łr. Bo i 1. — mie- 
tięctn ie 1 rfr. 50 >-i., za przesyłkę dr icm i 
do (aea się 20 oentów miesięi-zuie.

Z przesyłką pocztową w r.aństwie austrjHcki<'H>, rocznic 
24 zł. — półrocznie złr. — Kwartalnie 6 złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z przeayłką pocztową za granicę do t ałyoó Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajcarji roesułe 
(0  franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

PedakojE 171.

K m nam
wychodzi codzienni? me wyłączając niedziel i świąt o &. rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje we 
Jodyils I wyłącznie:

B  =■ -o td m ln iitr a c il  ..D z ien n i %!■ P<ttaMe> 
t« ” , P la c  M a n a c tf  1. # l 7 w eto mu 
pana K laelk l.

W« Wi idniu: pp. Ba_gen irein et Vog!cr, (Ottc Haars;
M Dukez, H 8<-h»] =-k, A. Oppelik, Rud lf M^ese
i J. Danneberg; w Berli ie. Frsofcfor. <«. F.ol«pii. 
H aafnste in  etVogler i G Ł Daube; « Flaurburga i
Karoly i t  Liebmann ; w P&ryiu: C. Adam 52. rue
du F .ul

Ogłoszenia przyjmuje się i .  opłatą 6  centów - — «( 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologia l i t  ci m  . . blu ..
Drobne ogłoszenia 1 centi od wyrazu. Pomieałiąsi.t 

i (Klepy po 1  et. od wyrazu.

Reklamy w  rubryce Nadesłane 20 ot. od wiersza.

Przesilenie-
LwÓW 29. listopada. 

Sądaąc z telegramów dz^ięj szych, sytaacja 
^po lityczna we W iedoiu n o s trzy ła  się. W yzna 

jeimy otwarcie, ie  jest-to po części dla nas nie­
spodzianką. Zdawało nam się, ie  rozumiemy 
ta s ty k ę  lewicy i z pewnego pankta widzenia 
masieliimy jej przyznać rację. T ak tyka to cał 
kiem zwyczajowa, kapiecka. Spotykamy się z 
nią w życiu eodziennem. Lewica pragnąc wy­
targować od rządu dużo, wystąpiła od razu z
wygórow<.nemi pretensjami w nadziei, że jeżeli 
nie wszystko, to przynajmniej część tego, czego 
żąds, osiągnie. Aby zaś swojemu żądaniu wię­
kszy dać nacisk, wystąpiła wobec prezydenta 

"gabinetu ostro i hardo. Że do takiego ener­
gicznego wystąpienia, właściwie racjonalnego i 
dostatecznego powoda nie było, to dla nas ani 
na cbwilę wątpliwem nie było.

O przemówieniu hrabiego Taaffego, które 
było raczej wszystkiem iuikem, tylko nie progra­
mem politycznym, a już wcale nie programem 
ubliżającym go do prawicy, pisaliśmy jaż  kilka­
krotnie. Dzisiaj mimo burzy, jaką ta enuucjaeja 
prezydenta ministrów spowodowała, moż.my 

•jeno powtórzyć to, cośmy cd razu powiedzieli. 
Hrabia Taaffe w sposób sobie zw ykły, do któ 

jTego stronnictwa parlamentu powinne się już 
były  przyzwyczaić, na poły dowcipny i żarto­
bliwy. na poły poważny i rzeczowy, a w każdym  
rasie  wymijający i dwulicowy, starał się, jak  to 
l i  nie raz uczynił lawirować pomiędzy pro­

gramami i stronnictwami politycznemi. Wobec
tego, ie  dotychczas g łaskał lewicę, starał się 
tym razem fowiedzieć kilka pnyjem nyeh rz e ­
czy prawicy Nie więcej po nadto w jego mo­
wie nie było. Zerwanie się zatem lewicy u z i 

' sadnionem nie jest, i nie znajdaje nawet 
. upozorowania w mowie hrabiego Taaffego.
* Czy Niemcy ze zjednoczonej lewicy sądzili, 

ze po ustąpieniu dra Dunajewskiego i dra Pra- 
ia k a  z gabinetu i po wstąpieniu doń hrabiego 

: Kuenburga, hrabia Taaffe stworzył już gabinet 
partyjny lewicy ? Nadto dobre mi* liśmy wyo­
brażenie o politycznej dojrzałości lewicy, byśmy 
mogli o nie' przypuszczać, że się oddaje tego 
rodzaju złud leniom optycznym. Zdawało nam 
się, że lewica wie, ja k a  jej od dwóch lat przy­
padła rola. H rabia Taaffe nigdy do żadnego 
stronnictwa wyłącznie się nie przyznawał, a brał 
ministrów z tych partyj, które mu były  potrze­
bne. H rabia F alkenhayn p* it m;iaiat ram , bo ii«. 
dział na prawicy, hrabia Kuenburg, bo siedział 

, na lewicy, a baron Gautsch został ministrem, bo 
nigdzie nie siedział

Że my w szczególności tego systemu bynaj­
mniej nie pochw alam ;, to rzecz pewna, ale my 
też woale nie mamy zamiaru zapuszczać się te­
raz  w jego Krytykę. Chcemy jeno skonstatować, 
że w tym rzekomym braku systemu także może 
jbyć system i że od czasu upadku ostatniego ga­
b inetu  wiernokonstytucyjnego, ze stanowiska 
rząd u  przynajmniej — ten system wcale by ł 
dobrym  i wygodnym, bo z natury rzeczy na­
k ład a  na ztronnictwa interesowane i dopuszczone 
w pewnej mierze do udziału w rządach pewne 
obowiązki, zmuszając je  przedewszystkiem do 
.umiarkowania. O tem zdaje bię lewica, na którą

ęrzed  dwoma laty przy osła kolej, zapomniała. 
'<D prawda, że zjednoczona lewica niemiecko 
hJberalna jest spadkobierczynią wielkich tradycyj 

wiernokonslytucyjnych, ze jej poprzednicy lepsze 
widzieli czasy, że oni ongi nietylko dominujące,

ale wyłączne w pań-twie zajmowali starowisko, 
nie powinne nas zatem dziwić, że ich następcy 
wzdychają do tych świetoych tradycyj, że p ra­
gną ich powrotu Ale czasy się zmieniają, a 
stronnictwa się przeżywają. Dla ekskluzywnej 
władzy jednego stronnictwa politycznego i naro­
dowego dzisiaj w Austrji miejsca nie ma.

O tem jednak  lewica zapomniała. Doszła 
ona wszakże przed dwoma laty do ponownego

Ale bez tak szczegółowej pomocy psychologji 
I i fizi°logji, drogą, zdała oa nich wytyczoną, 
i dojść możemy do poznania gruntu, na jakim wy­

róść mógł taki H enTger.
| Pamiętajmy, skąd on się wywiódł. Oto zie­

mia, krwią przesiąknięta, p rzei wrogów nieu?tan» 
| nie gnębiona, uginała się pod jego stopami. H er 

diger młodość swą spędził wśród owych s tra ­
sznych stosunków, o jakich bsz wzruszenia nie-znaczenia i stanowiska, przecież nie dzięki w/a- i : n7 nKn T u  * • "zruszenia n, .-

anei wiałarlwe ni« „na *mn .;ł0 br.kb . J  T . ;* ! .  ' P°Joblla “ y Śleć- a Jak,« Pan.QJ'' * 7 * 0 -  W KrO-snej zasłudze, nie ona zmusiła hrabiego Taaffe 
go do zm any jego dotychczasowego kierunku 
politycznego, ale prezydent ministrów był tym, 
który zjednoczoną lewicę ku sobie przyciągnął 
i zaprzągł do swojego rydwanu. To też dzisiej­
sze wystąpienie i zachowanie się lewicy tłum a­
czyć można jedynie zapomnieniem i zapozna- j k j„cz aaga(: k, 
niem własnego stanowiska. Zdawało się snąć le- '• —

lestw ie . O arscy  siepacze byli . :ego m is trzam i, ci 
s iepacza , nie p o p rze s ta jąc y  n a  sam em  ja rz m ie n iu  
n ieszczęsnego  ludu , lecz w lew a jący  m a  w ż y ły  
ja d  n ieustann ie , ja d  zgn iły , k tó rem u  oprze  
się silny  o rg a n iz m , ale k tó ry  w Błahych 
d u sz ac h  ro z k ła d  w prow adzić  m usi. T u  tk w i

wicy, że już jest czemś więcej, że już zajmuje ! 
stanowisko dominujące, że już może dyktować : 
warunki i przeliczyła się. Chwilowy awans spra­
wił lewicy zawrót głowy i pop łniła głupstwo — 
mówimy naturalnie z jej stanowuka. Zdaje nam 
się lednak, że mimo chwilowego naprężenia sy- ■ 
tuseji, rzeczy do ostateczności jeszcze nie doszły. 
Nim zjednoczona lewica zdecyduje się przejść 
do stanowczei opozycji, gotowa się jeszcze na­
myśleć. W  Prnedlitawji przesilenia zazwyczaj ła- ; 
godny miewają przebieg. T ak przynajmniej by­
wało dotychczas.

„Hendigarjanizm/
Z bólem i wstrętem śledził kraj cały roz­

prawę, w której rząd aastrjacki ujrzał s ę  zmu­
szonym wz.ąć w obronę społeczeństwo polskie 
przed wyrodnym tego społeczeństwa synem.

Nazwisko Hendigera stało się synonimem 
najwyższego stopnia potworności; zaznaczył to 
prokarator w swym wywodzie, a zaznaczył słasznie, 
dając tylko wyraz opmji publicznej. Do zbro- 
dm araa zastosowano najwyższy wymiar kary — 
po za te granice nie mogło sięgnąć prawo, acz 
kara  ta  me stoi tu w żadnym stosunku do winy. 
Ale prawo nia ma dostatecznych środków do wy-

Bo zważmy dalej, jakiego systemu trzy 
ma się rząd  rosyjski w Królestwie, aby przez 
upodlenie doprowadzić naród nasz do upadku 
i potem ua jogo gruzach ohydny święcić tryumf. 
Przedewszystkiem obalono, a przynajmniej pod­
kopano i przysłonięto drogowskaz religji, bez 
której umysł młody, jak łódź bez kompasu, nie 
potrafi się oprzeć nawalnosciom. Zohydzono 
świętą wiarę przodków, nałożono jej pęta, aby 
nie przestrzegała głosem Bożym tych, którzy 
pójść są gotowi na lep szatańskich sztuczek czy’ 
nowniozych. — A dalej wykoszlawił carat dzieje 
nasze ojczyste, podając je młodzieży w sfałszo­
wanej formie i tamując swobodny użytek mowy 
ojczystej, której sam dźwięk nieraz byłby od­
trutką jada antipolskiego. Obniżywszy tym spo­
sobem poziom legalnych objawów ducha polskie­
go, sięgnął jeszcze dalej i krzewi z całym wysił­
kiem system szpiegowski, dręcząc tych, którzy 
mu cię opierają, a złotem ścieląc drogę innym, 
na szczęście, bardzo tylko nielicznym, w któ­
rych  owo zatarcie etycznych reguł zdołało się 
utrwalić.

Nasze sądy karne.

S p o łeczeń stw o  ra s  e w c iężk ie j w alce  z 
sw ym  g n ib ic ie le m  n a b ra ło  ty le  h a r tu , że  stoi 
n iezłom nie  p rzy  w ierze  ojców , p rz y  m ow ie oj­
ców i p rz y  honorze  ojców, w b rew  w sze lk im  za­

ra ż e n ia  ca łe j in d y g n a c ji tam , g d z ie  z b ro d n ia  - k u so m  czynow ników  A le  i ono m a  czasem  ie -  __ _ ___  _— .    . 1. 1 i * . . *  l SI I _ -    .3 * _ - 1 «sięga pe za ramy normalne, gdzie jest zjawi- dnostk i s ła b e  — ja k  n ie zn a jd z ie  się zb o ż e , 
sk iem  w y ją tk o w em , s tek iem  w szy s tk ich  b ru d ó w  j w k tó rem b y  tu  i ów dzie n ie  w y b u ja ł k ąk o l. 
i w szy s tk ie j złości. j I  oto ty p e m  ty c h  s ła b y c h  dusz , z k tó ry ch

* p ra  n a  o b u rzen ie , ów m o ra ln y  j c a ra t lepi, ja k  z w osku , fig u rk i po tw orne, dla 
„ i_ „  - i  i  jeg Q cejp w 0(j rj%ne j e s t — H c n d ig e r . W  te j d aszy

Ale me
okruch, dający pewną ulgę obrażonemu pocza 
ci u czci i praw ości; zdumieniem każdv myślący 
tm y ał p-aeją0 m ad kwe:.tj», jakim  sposobem na­
gromadziło się w jednym osobnika tyle złego, iż 
możaaby niem obdzielić setk< zbrodniarzy.

W  pierwszym rzędzie dla wyjaśnienia tej ohy­
dnej zagadki powołaną jest psyehologja. Ale oaa 
nie daje nam jeszcze dostatecznych wskazówek. 
Zboczenia psychy ludzkiej wysuwają się często z 
pod jej sekoyjm go noża, tem trudniej przycho­
dzi nawce wyttum .czyć podstawę owyeh zboczeń. 
Bo składa się , a me cały system st suarów , 
ca 'a  sieć p rz /o sy i, daierzg*ni skrzętnie przez 
Życie danego ossbnika. Wpływ tu mają i wro 
dzoue skłonności, które atawizm wrkrzesza z 
uśpienia, w jakiem  spoczywały przez szeregi 
p roleń — i skłonności nabyte. Otoczenie, wy­
chowanie, soosób życia — wszystko to może ode­
grać decyda ącą rolę; jedni wysysają z nich 
popędy szlachetne, w innych zaś wsiąka to ty l­
ko, co złem jest. Rozpatrzeć się w tem mnó 
stwie przyczyn i dojść w końcu, do wspólnego 
im wszystkim źródła, — to rzecz przekraczają­
ca n iraz poprostu fizyczną mdżliwość

nie poroBtało nic święlegc nia zacnego; znamię 
Boże zanikło w niej zapełnie podj łapą coyno- 
wnictwa rosyjskiegc, Moc rozeznania dobrego od 
złego nie istnieje w tem bradnem  naczynia 
wszelkich ni. praw ości; poczucie religijne, ojczy­
ste. rodzinne, poczacie własności i honora ustą­
piły st-m tąd bez i ładu, a pozostała jedynie 
wspólaa wszy-tkim kreacjom czynowniczym żądza 
użycia jak  największego, przy ja k  najmniejszym 
nakładzie o obistym żądza użycia kosztem sotek 
ofiar z żyeia i mienia współbraci. Z tego stano­
wiska zapatrnjąc się na sprawę, dochodzimy do 
zrozmnienia Hendigera i hendigerjanismu (bo na 
zbrodnie jeg ł brak  nam dotąd nazwy właściwej), 

Jeżeli sąd dziejowy me jest urojeniem—a że 
niem. nie jest, dowodzi sama praktyka history­
czna —to Hendiger zaważy kiedyś ciężko na szali 
nie tego na-odu, który s tr ł się przedmiotem jego 
zamachu, ale tego, który go wyćwiczył w swej 
sakole 1

II. Rozumie się, że nasi sędziowie, choćby 
z nadwerężeniem zdrowia i zaniedbaniem odo- 
wii zkow, do których ich życie familijre nawo 
łaje, aby sprawę sumiennie, a nie „kw adran- 
sowo“ załatwić, nadsiadują po nad godziny u 
rzęaowe i do późnej nocy czasami. Tnkie stera­
nie i starganie sił przez cały tydzień nie znaj- 
dnje nageody w rzekomym niedzielnym odpo 
cz jn k a . Pow iadam y: rzekomym, bo znamy wy­
padek gdzie ieden z arzędniaów w sobotę wie­
czór dostał aż 28 rozDraw apelacyjnych nt po­
niedziałek ao przeprowadzenia, tak, że chcąc 
akta odnośne przeczytać, nie saznał nawet do­
brodziej twa niedzielnego spoczynku, którego 
każdy fizycznie tylko pracający zażywa. Pomi­
nąwszy wszakże fakt, że nie jest podobieństwem, 
by 28 spraw w jednym  dniu tak  dokładnie prze­
czytać, by je mm .ennie przeprowadzić można, 
pytam y się, c*y jest to możliwem, aby w ciągu 
5 godzin urzędowych przeprowadzono aż 28 roz­
praw, w które wchodzą strony, obrońca i prO' 
kurator i przy których wszystkie protokoły i 
wyroki odczytane być musza ? Czy jest to racjo­
nalny podział pracy i zgodny z zasadami naszej 
procedury, wedle których sąd dochodzić ma p ra­
wdy materjalnej ? N a to pytanie przecząco od­
powiedzieć musi każdy, kto wie, że z natężoną 
uwagą umysłowo więcej, jak  5 do 6 godzin 
dziennie pracować me można. Faktem  dalej jest, że 
mimo wysiłków i pracy nadobowiązkowej, sędzio­
wie nie są w stanie przeprowadzić rozprawy w 
naznaczonym czasie, bo owe kwadransy wedle 
liczby św;adków — jak nam opowiadano — 
obliczone nie wystarczaj czasami na przesłu­
chanie samego obwinionego 1 Z tego wynika że 
sprawa goni za sprawą i że ani jedna się’ nie 
kończy, ani drugi, się nie rozpoczyna w czasie, 
zbyt skąpo przymierzonym. Dalszem następstwom 
jest fakt, że sędziowie, przeznaczeni do pewnej 
sprawy, zasiadają i w inoym senacie i ż • inni 
objąć maszą sprawę niespodzianie, bez możliwego 
należytego przygotowania się, że strony mając 
cvtacje z podpisem inaego, przewodniczącego, 
błąkają się po korytarzach i salach, nie wiedząc, 
g zie i u kogo mają sprawę. Zaaważyć przytem 
należy, że personal słażbowy nigdy stronie nie 
da grzecznego wyjaśnienia, uważając tych, co w 
krym inale ma ą sprawę, jak b y  swoich „podda­
nych* i robiąc tajemnica urzędowe z tego, kto i 
gdzie rozprawę przyprowad-ia! Chaos ten zwię­
ksza jeszcze brak stałych sal dla rozpraw. 
W  ostatnich czasach widocznie nawał pracy jest 
tak  wielki, że niekiedy aż trzy senaty fungują 
równocześnie, a ?dy są tyiao dwie sale, przeto 
trzeci urzęduje w biurze jednego z radców, gdzie 
nie ma — . lawiasem powiedziawszy — ani krze­
seł, ani stołów.

P rz y  n a i e.dzie tr y b u n a łu  p a n  p ro k u ra to r  i 
o b ro ń ca  wy jść m uszą n a  k o ry ta rz  i t u  w p rz e ­
c iąg ach  i te to ran h  w y cz ek iw a ć  wyroKU z m ożli­
w em  n a ra żen iem  zd row ia , a z  Downem n a ra ż e ­
niem  pow agi sw ego u rzę d u . Z d a w a ło b y  się n a  
p ie rw szy  r z u t  o k a , żt> to  są rz e c z y  d ro b n ej w»gL, 
lecz  k to  g łę b ie j się za stan o w i n a d  o b ecn ą  s y tu a ­
c ją  w n aszy m  są d z ie  k a rn y m , ten  z pew nością  
d o jd z ie  po n itc e  do k łą b k s . i n a b ie rz e  p rz e k o n a ­
ni i, że to zam ięszan ie  w y n ik a  z b r a k u  s ił — 
Bił, w y s ta rc z a ją c y c h  do zw a lczen ia  n a w a łu  p ra c y  
i do spo k o jn eg o  i rozu m n eg o  u p o rz ą d so w a n ia  
te jże . T a k  p rzy n a jm n ie j d aw n ie j n ie  b y ło , a  j e ­
śli obecn ie  ta k  je st, m usim y  sie d o m ag ać  zw rotu  
k u  lepBzemu,, bo  n a  to je sz c z e  ątafe n as  w  G ali­

cji. Ten porządek rzeczy, nieznośny zarówno dla 
fankcjonarjaszów, jak  dla publiczności, spowodo­
wał jeszcze gorsze następstwa I  t a k : wiemy z 
doświadczenia, że Btronie, nie mogącej się wyle­
gitymować wezwaniem do sądu przed odżwier- 
rym , wstęp do gmachu sądowego jest wprost 
wzbroniony. Zarządzenie to widocznie — zdaje 
się — wydanem zostało w celu zapobieżenia sty­
kania się stron z pp. urzędnikami, jaż tak  obar­
czonymi pracą, ze im czasu nie staje na komu­
nikowanie się kc stronami. Inaczej bowiem za­
sąd z en ie  takie wyjaśnić się nie da. Pytam y się 
wszakże, iak strona, chcąca się np żalić u pana 
prezydenta, lub prosić o coś sędziego, do czego 
ma zupełne prawo, dostać się może do odnośnego 
pana bez legitymacji ? W szak nietylko wezwani 
do sądu, ale i inne osoby, mogą mieć interes 
pilny i ważny dla wymiaru sprrwiedliwości, a 
mimo to nie mieć wezwania 1 Nie możemy się na 
to goazić, by sąd karny  — instytucja na wskróś 
publiczna — zależał oó widzimisię odźwiernego 
i by on miał decydować, czy stronie, przybyłej 
czasem z dalekich stron, wolno wejść do gmachn 
i upomnieć się o swe praw a, czy nie. Jeśli n a ­
wał pracy ma być przyczyną takiego pootępo- 
izania, to postarajmy się siłą mocą o powiększe­
nie sił roboczych i kierujących, ai^py w ystar­
czyło czaBU i dla stron, poszakających wymiaru 
spraw iedliw ości._______________

Korespondencje.

Czas odnowić przedpłatę I jBfa prowincji
kw arta ln ie  
miesięcznie 99

W e  Lwowie:
kw arta ln ie 4*50 
miesięcznie Ł*SQ
Za prrwyłkę d* dar a Blealęozoli. 2 0  ot.

W arszawa 28. listopada.
(Wojna o buraki — Wystawa etnograbezua. -  Z t- li­

trów. — Ostatni cygan literacki.)
Na szpi itacb naszych pism codziennych to­

czy się zapam iętała wojna plantatorów baraków  
z cukrownikami. Spór to nie nowy, bo datający 
chyba od pierwszej ohwili zaaklimatyzowania cu­
krownictwa w naszym kraju. Zaw ste i wszędzie 
plantatorzy skarżyli się na wyzyskiwanie ich 
przez cakrownie, na malwersacje przy wadze, 
niską cenę itp. W szakże w roku bieżącym sto­
sunki musiały się jeszcze bardziej pogorszyć, bo 
skargi rozbrzmiewają coraz głośni3j i są coraz 
powszechniejsze. W iela ziemian porzuca zupełnie 
plantację buraków.

J a k  b a rd z o  zaogn ioną je s t  ta  kw estja , w no­
sić b y ło  m ożna z tego, że  n a  oBtatniem posie­
dzen iu  se k c ji ro lnej, w tra k c ie  ro zp raw  n a  te ­
m a t naw ozów  sz iu cz n y cb . r a z  po r a z  D otrącano 
o spó r z  c a k  rów ni kam i. P roponow ano  n aw e t a -  
rzą d z e n ie  w spó lnego  p o sied zen ia  sek c ji ro lnej z 
cu k ro w n ic zą , d la  w y jaśn ien ia  lego  sp o ra , a le  
p ro jek tu  zan iech an o  z o b aw y  b y  n a ra d y  nie 
p rz y b ra ły  z b y t n am ię tnego  c h a ra k te ra .  P o lem ik a  
d z ien n ik a re k *  w re je d n a k  w ca*ej pełn i.

Od dni kilku, żądny wrażeń egzotycznych 
Warszawianin, może, za kilkanaście kop., jeżazić, 
bodaj codziennie, do Afryki. Na podróż tę dużo 
caasa nie straci. A fryka ta bowiem znajduje się 
na Krak.-Przedm ieściu, pod numerem 17. W do­
da tka znajdzie tam, bea oddzielnej opłaty, tro­
chę Azji, nieco Ameryki, a nawet (o co najtnr 
dniej) — odrobinę własnego kraju.

Całość wymienionych skarbów nazywa się 
„wystawą etnograficzną* i zawdzięcza swe istnie­
nie: podłag jednych, panom Janikowskiemu i 
Jastn  ęDskiemu, podłag dragich — Janowi Mau­
rycem u Kamińskiemu, podłag trzecich—br Bra- 
nickiemu, właścicielowi Frascati. Co do mnie, są­
dzę, że wszyscy oni do dzieła tego rękę przy­
kładali i wsaystkim też należy się od społecaeń- 
itwa jednakow a porcja wdzięczności Zasłag, o

Bluszcz" jN a  p r o w i a e j i :

kw artaln ie 3  *40 
miesięcznie —*80

W e  L w o w ie :
kw artaln ie 1*50

H ow l abonent! kw artaln i »tr »y m »Ją ja k .  poWl.SU Olmeto „ O . t k t n l a ^ " l n b  tlum a.zo .ą  ,  onglels.1 i ^ o  w ^ L r a ,  w l a ^ f  °

f i PIH? Z ULESDiBZl"
Szkice z  lwowskiego świata panieńskiego

prrez

I z >  d o r a  K u n o e w i o z a .

( 'ląg mlisy).
Ostatecznie, ta panna W anda, to wcale miła 

ggfUftnka! Ł at w™ w obejścia, bez przesądów, 
trożakę egzaltowana, przytem w ykształcona! Och 
i* jak! Umie wcale płynnie czytać, pisać prawie 
be# błędów, umie kilka frazesów francuskich 
i nieco po włosku, zna poniekąd historję muuy 
ki, pamięta kilkanaście nazwisk słynnych śpie­
waczek i śpiewaków, a w osta nich czasach, na- 
UCiyła się całą jedną partję operową na pa­
mięć!

- Czyz to nie dość na „m uzykalną pannęu 
a iiaeaego wieku?!...

J a  panną W andę bardzo kocham... a wła- 
óoiwie, nie, lubię ją , gdyż kocha ją wielu innych, 
w pierwszym zań rzędzie przyjaciel mój Tadek, 
o którym  iuż wspominałem,

Ten Tadek to dziwny człowiek i dziwną 
rac miałem z nim rozmowę o jego ideale.

— Słachaj — pytałem go — powiedz mi, 
dlaczego wiecznie prawisz komplementa pannie 
W andai na lemat jej głosu? priecież szczerze 

tego  nie czynisz... — H a cóż! odparł z flegmą — 
k ied y  tc się jej podoba. . f

— Jednak  sam mi mówiłeś, że ci uszy od 
je j wrzasków puchną i że ile razy idziesz do 
niej, bierzesz watę ze sobą...

—  Trudno jednak, ażebym jej w oczy po­
wiedział, że piszczy t...

— Naturalnie, lecz powinieneś zważać na
iż takiemi nierozsądnemi i ^iągłem i pochleb-

L P_r? i“ i  lub f i l . -  “ W  ohad .i r t p B ą  i M & z ;  i ™  d l .  „iej p r t r t j o i l . l  M  . „ b r . *  p m  „ C i t .  B.rdŁobym M  p „ V | , . ć c tc it> .
sobie, nazwisko moje zmienić postanowiłam dla ! 1  • -  1 - p«j«wizp cnciaipóźniej zawód czarny gotujesz, bo przyznasz...

— Mój k o ch an y ! — przerwał mi Tadek, 
wyciągając swoje długie nogi z powagą przed 
siebie — byłeś ty kiedy w lesie?

— Zdaje mi się, że raz byłem .,
— No, a co tam widziałeś ?
— Jakto co?... jażcić, drzewa..
— A przypatrzyłeś się, jak  oae rosły?
— W  każdym  razie nie tak, jak  koncepty 

w twojej głowie! rosły normalnie, cd ziemi 
ku nieba...

— A widzisz!... Pomyśl teraz soDie: gdyby 
którcm a drzewa zachciało się nie stosować do 
ogó.nego porządku i róść poziomo, równolegle do 
ziemi... eoby się z niem stało ? Brakłoby mu 
słońca, inne drzewa zagłaszyłyby je  i musiałoby 
zginąć !.. To samo dzieje się i z ladźmi ! Żyje­
my w wieku dławidudztwa, chorobliwych utopij 
i poglądów, a więc cóż robić? T rzeba iść za 
innymi...

— Ale zawsze, ty jako zdnfelarowany wiel­
biciel, prawie narzeczony, nie powinieneś...

— Nic powinienem ?... Otóż właśnie, żem 
powinien, bo dla czegóż mam być lepszym od 
drugich? Zresztą choćbym i zaprzestał kompli- 
mentów na temat śpiewu, to dziesięciu innych 
tego nie uczyni. Mazykalność jest teraz w mo 
dzie. Od dziecka każdej parnie nabijają nią 
głowę, bałamucą ją, pochlebiają jej, cóż dziwne- 
o°> że każda chce Dyć potem muzykalną, chce 
śpiewać i być sławną śpiewaczką!... Cóż dziwne­
go, powtarzam, że się jednej i drugiej zapełnie 
w głowie przew róci!...

— Tadek ! umitygdj się, o narzeczonej tak  
się wy^ażaó?...

— W yrażam się, jak  się wyrażają wszyscy, 
pocichu!.. zresztą, ja  nie mówiłem o pannie 
W andzie, tylko tak, w ogóle...

— G dyby nawet, zawsze o płci pięknej!
Na to wstał T adek z krzesła, wyprostował

twarz sweją do mojej, rzekł, wybałuszając oczy
— A byłeś ty kiedy w lesie?...
Przy zaam się, że mię zimna krew opuściła. 

Oburzony porwałem kapelusz i odszedłem bez 
pożegnania...

W czoraj spędziłem wieczór u państwa K w i­
czy ńskich. K ilka tam było tylko zaproszonych 
ooob — ale za •», jak ie  to były  osoby!.. Sama 
m uzykalna śmietanka!...

Była więc pani Skórkowska, słynna ze swej 
metody i ślicznie na czai no farbowanych wło­
sów, był pan Jan  basista i pan Jan  barytonista, 
była pani Zazanna, wspaniałej taszy niewiasta, 
ud lat kilku wolno praktykująca koncertantka, 
był jeden sławny kry tyk , piszący bardzo ładnie 
o śpiewaczkach, które potrafiły sobie zjednać 
jego względy, był pan Kreuser, Liszta swoją dła- 
gą czupryna przypominający pianista, był w re­
szcie Tadek komplemencista i kilku jeszcze in 
nych sławnych ludzi, których spamiętać nie 
m ogłem !

Między wszystkimi jednak królowała bez­
sprzecznie panna W anda. Jej sm akła kibić, baj- 
ne. k r®C8e włosy, palące ciemne oko, tajemniczy, 
obiecujący uśmiech, mąia w sobie rzeczywiście 
takiego coś, ro od pierwszego wejrzenia pociąga. 
Nie biorę Tadkowi za złe, że choć rujnuje się 
na watę, miłości swojej wyrzec się nie c h c e !...

Miałem za.szczyt rozmawiać dłużej z panną 
W andą i wtedy przekonałem  się najlepiej, że 
grubjańskiego ep ite tu , jakim  mój przyjaciel 
wszystkie śpiewające panny obdarzył, do niej, 
absolutnie zastosować nie można.

Panie —- przemówiła, wskazując mi miej 
sce obok siebie — nie uwierzysz, jak  czuję się 
zmęczoną i zdenerwowaną 1...

Pojmaję, ciągła praca, poświęcenia dla
aztaki...

• tak, tylko dla s itak i 1 Nie uwierzysz

rz tu k i!
— A ? L .

_ T ak. G dy się jaż poświęcę występom 
scenicznym, mam zamiar przezwać się z włoska 
■_t_ brzmi lepiej 3) Z początku obmyśliłam sobie 
była nazw isko: K w ikoni.. Panu Tadeuszowi 
bardzo się to nawet podobało i mówił, że bar­
dzo efektowne... ale później, zdecydowałam się 
na Wandoni...

— Rzeczywiście, genialny pomysł 1 Nazwisko 
pojedyncze, a nadzwyczaj w dzięczne!...

— - P ra w d a  ?
— Nie wątpię, że już samem tem nazwi­

skiem zrobisz pani furorę !
— Tak, lecz g d y b y ś  p an  w iedz ia ł, ile  to  

tru d ó w  koszijj  s, m m  się p raw d z iw y  ta len t n a  
w idow nię w y b ije , nim  się n a  n im  p o z n a ją ! . .
Czy dałbyś pan wiarę, że i ja i mama od dwa 
lat staramy się o stypendjum W ydziału krajo­
wego, a dotychczas, nadaremnie !

Zaiste, nie do a wierzenia!
— Stypendja dają osobom, któro nie mają 

ani talentu, ani głosu I... Och, gdybyś pan p rzy­
słuchał się śpiewom po konserwatoriach i szko­
łach naszych!.. Jakieto wrzaski, jakie piski, 
wycia formalne ! Nie jestem  wcale zarozumiałą, 
ale gdy słacham tego wszystkiego, to zdaje
mi się. że jestem przynajmiej L accą, albo 
K ochańską!...

—  Całkiem słusznie, mając głos, jak
pani...

Mu.* a i pan Tadeusz mówią mi zawsze, 
że ja  przejdę jeszcze to obie...

— J a  także tak myślą..
— Gdybym tylko do Włoch choć na rok

pojechać m o g ła! Jak i to caaowny kraj być
m asi! Same pomarańcze, mirty, palmy . każdy _
wieśniak, każdy żebrak nawet m azyka lny .. I cunka ukłonem

pan, ja  tylko sztuką żyję i wszystko, wszystko- [ ży ć , kochać, marzyć, śród c z a ru ją c ^ h  t o Z ' i  I

jedno mnie tylko od tej podróży odstręcza... 
boję się...

— Boi się pani... czego ?
— Ach, ja  się bardzo boję lwów i ty ­

grysów !...
Przepraszam , nie dosłyszałem, czego się 

p a u  boi ?
— Lwów i tygrysów... a właśnie opowiadał 

mi pan K rtnser, że wc Włoszech mnóstwo 
jest tych zwierzą* !

W tej chwili Kreuser-Liszt ude-zył w k la ­
wisze i pani^ Skórkowska zawezwała swoją 
uczennicę do fortepianu.

Rozpoczęły się śpiewy 1 Najpierw śpiewała 
panna W anda, potem po kolei i n d : dwójkami,
trójkami i czwórkami , wreszcie wszyscy 
razem :...

Boże 1 nie pamiętam, abym  kiedy w życiu 
był do tego stopnia zachwycony ! Podczas je- 
dnej godziny jaką wówczas przebyłem , przy­
szedłem do przekonania że nonsensem jest za­
przeczał muzyce głębokiego wpływu na orga 
nizm mdzki, moralny i fizyczny... G dyby mo , 
wata, której m. poczciwy Tadek ukradkiem  po­
życzył, byłbym  pod koniec popisu niechybnie 
omdlał ze wsrubizenif.

Po popisie była jeszcze kolacja, z nilsoń- 
•kiemi zrazikami, herbatą, sucharkami i wza- 
jemnem kompliimontowaniom się, zaś następnie 
poczęliśmy tię zbierać do domu.

Już byłem we drzwiach, gdy promienie­
jąca szczęściem pani Kwiczyńska zaga­
dnęła m ię :

A więc .nie miałam sposobności pierwej 
pana za -ytaó) jak  pan sądzisz ? jak i głos 
ma właściwie W andzia : sopran czy meso-
zopran ?...

Pam  — odrrekłem  z pełnym sza-
mnie się zdaje, że jeden i 

(C. d. n.)

iI
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ile są naprawdę zasługami nie mierzy się na 
szalkach aptecznych; nie ma też potrzeby pro­
wadzić sporów publicznych o to, czy dobra 
wola 'ednej osoby przewyższa o kilka nncyj 
takąż wolę osoby drugiej...

Zresztą, chcąc oddać każdemu co mn się 
należy, wypadałoby listę właśoiwyeh twórców 
wystawy jeszcze o kilka lab  kilkanaście nazwisk 
powiększyć. K ażdy kto ofiarą dobre wolną zbiory 
jej powiększył, ma prawo do wejścia na tę listę. 
W ięc i p. Erazm  Majewski, którego d rak i i rę ­
kopisy chińikie, japońskie i mandżurskie, wyo­
brażają tam wschodnią kulturę i p. Zygmunt 
Wolski, który zgromadził okazy etnograf]i kra 
jowej pod postacią wyrobów zduńskich, haftów, 
wzorów odzieży, narzędzi muzycznych i t. p.  i p.  
Stafan Rogoziński, którego zbiorek zoologiczny 
przyrodę afrykańską uprzytomnia, p. N. wre­
szcie, ofiarodawca ciekawej i oryginalnej uprzęży 
końskiej, a ż ze stepów argentyńskich przy wie 
zioń ej.

Zdaje się zaś, że na listę coraz nowe p rz y ­
bywać będą nazwiska. Obudziło się w publiozno 
ści naszej zajęcie się nową wystawą, a wszelka 
instytucja, która potrafi stać się piesECEOszkiem 
naszego ogółu, już o losy swe może być spo­
koje ą

W  toatrach naszych na porządku dziennym : 
wznowienia i debiuty. Wznowiono starego „Uriela 
Acostę“ i TELowiono starszy jeszcze od niego 
„Fortepian Berty®. Do rzeczy dobrych zawsze 
się chętnie powraca, wysłuchaliśmy więc obu 
tych sztuk bez szemrania. Szem rała tylko urzę­
dowa kry tyka, które kazano w jednej e nich 
wycierpieć aż dwa naraz nieudolne debiuty. Nie 
były to przysłowiowe „dw agrzyoy w barszczu®, 
ale raczej, dwie muchy w rosole. K rytycy dotąd 
się jeszcze na wspomnienie ich Krzywią...

A teraz biorę w rękę garść ziemi, e której 
wszystko powstało i w którą wszystko się obraca, 
aby rzucić ją  na trumnę ostatniego literackiego 
„cygana-4...

Sp. A leksander Niewiarowski, w tych dniach 
zm arły w Warszawie, by ł typowym przedstawi­
cielem owej „cyganerji®, która przed czterdzie­
stoma laty, wybrykami, chorobliwej niekiedy i 
dziwacznej wesołości, budziła zdrzemniętą u nas 
literaturę i prasę.

Pisarz wielkiego talentu, któremu jednak nie 
było danem t  pełni się rozwinąć, już od lat 
kilkunastu przestał tworzyć, we właściwecn tego 
słowa znaczeniu. Pokolenie najmłodsze nio znało 
go, ani może o istnienia jego wiedziało. Rzadko 
zabierając głos w dziennikach i wówczas nawet 
osłaniał się bezimiennością, lub k ry ł za maskę 
pseudonimu. Nie wszystkim zaś nawet, oo znali 
A leksandra Niewiarowskiego, wiadomem było, że 
z „Aleksandrem Półkozicem® jedną stanowi on 
osobę.

Poważna, rabiaiczna kry tyka zbyt wysoku- 
go miejsca w hierarchji piśmienniczej zmarłemu 
nie wyznacza. Kto jednak, pacholęciem jeszcze 
będąc wrażliwem, upajał się szaloną werwą jego 
„Rękopisu kuzyna warjaia*, jego „Laokoona® 
i jego nieziównanych, akr. ącycn się, jak wigilij­
na choinka, felietonowych „gwiazdek" — ten na 
świeżej mogile steranego pracą i życiem pisarza 
musi łzę żalu uronić...

K R O N I K A
P joriętaJay  •  fm daejl la lw la  Tadeusza Ks- 

icitszkl. _________

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  30. listopada.
Obchód rocznioy powstania listopadowego, urzą­

dzony swaniem wydziału Czytelni dla kobiet w lo­
kalu przy ul. Teatralnej 1. 10 3. piętro. Początek o 
godz. 6. wieczorem.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa polite • 
chnicznego w lokalu Towarzystwa o gsdz. 6 wie­
czorem.

K ncert Róży Finkelatein w sali domu narodnego 
o g- di 7. wieczorem.

Teatr : „Gorąca krew.® Początek o godz. 7. wie­
czorem

C z w a r t e k  1. grudnia.
Posiedzenie rady miejskiej w sali ratuszowej o 

godz. wpół de 7, wieczorem.
Nadzwyczajne zgromadzenie „Lutni® o godz. 7. 

wieczorem.

Nekrologia. W Krakowie zmarła Aniela z Żyj 
choniów D e m b o w s k a ,  żona profesora wyższe
szkoły realnej.

Kalendarz. Środa (30.): Andrzeja Ap. Wschód 
uońca o godzinie 7. minut 34, zachód o godzinie 4. 
minut 3.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zajaoe. uorsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewia i głuszce dropie i pardwy, ba­
żanty i kuropatwy, tudzież ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Żałobne nabożeństwo w roczni* powstania li­
stopadowego odprawił wczoraj w kościele katedral-

nym ksiądz kanonik T u r z a ń s k i .  W presbiterjum, 
obitem kirem, ustawiono wspaniały katafalk, rzęsiście 
oświetlony. Chór „Echa® pod batutą p„ Franciszka 
Domiszewskiego, wykonał mszę żałobną Wygrzywal- 
skiego i Mendelsonna „Beati mortni®. Kościół zapeł­
niła liezna publiczność.

Obchody narodowe. Stow. kupców i młodzieży 
handlowej urządziło d 27. bm. p>d 1 ierowniotwem 
p. M. Signio, jako w rocznicę powstania listopado­
wego i uczczenia pamięci nieśmieitelnego wieszcza 
Adama Mickiewicza, wieczorek muzykalno-deklama- 
cyjny. W części deklamaoyjnej prócz słowa wstę­
pnego, wygłosił p. Kryozkow ki „Opowiadanie Jana" 
(z Dziadów), a p. Zienkowicz „Spai tankę®, baladę 
Gw. Pogonowskiego, ilustrowaną muzyką przez p. M 
Siguio. W części muzykalnej odśpiewała milutkim 
głosem pauua Chulawska Chopina „Cisza nocy®, Mo­
niuszki „Wiosna® i Guniewicza „Mazurek®, a p. Gu- 
stowicz Chopina „Precz z moich oczu", dalej ode­
grał p. Chulawski własnej kompozycji „Romans", a 
p. Krzyżanowski Dobrzyńskiego .Rezygnacje.® Nowo 
zorganizowany chór członków stow. wykonał Kurpiń­
skiego „Litwinka" i wiązankę z pieśni ludowycb 
układu M. Signio Sala była pięknie udekorowa i 
szczelnie zapełniona publicznością, złożoną przewa­
żnie z rodzin kupieckich. Za sumienne wykonanie 
pojedynczych numerów programu, należą się słowa 
uznania i pochwały.

Wieczorek urządzony ku uczczeniu sześćdziesiątej 
drugiej rocznioy listopadowej, staraniem wydziału 
stowarzyszenia rękodzielników lwowskich „Gwiazda®, 
dnia 28. b. m. wypadł świetnie wobec bardzo licznie 
zgromadzonych członków tegoż stowarzyszenia, ich 
rodzin i zaproszonych gaści, pan profesor Majerski 
wygłosił bardzo pouczający odczyt, wzywając mło­
dzież rzemieślniczą do naśladowania przodków, po- 
czem nastąpiły produkcje muzyczno dekiamaoyjne pod 
energicznem i starannem kierownictwem p. Edmunda 
Urbanka, nauczyciela śpiewu, w czasie który oh od­
czytano list od Polaków z Genewy, w końcu zarzą­
dzono dobrowolną składkę na zasilenie funduszu 
weteranów z roku 1831 kwotę 15 zł. 90 ct.

W C z e r n i c h o w i e  urządzili w sobotę d. 26. 
bm. uczniowie tamtejszego zakładu rolniczego, urzą­
dzili wieczorek ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci 
wieszcza Adama Mickiewicza. Wieczorek ten przy 
licznym udziale publiczności tak miejscowej, jasoteż 
okolicznej, wypadł bardzo pomyślnie. Odegrano „Radę" 
z „Pana Tadeusza", oraz z „Konfederatów Barskich® 
akt II. Na szczególniejszą wzmiankę zasługują; pp. 
Skąpski i Grabowski jako 0. Marek i ChoiBy w 
„Konfederatach®, oraz p. Jarzymowski jako Kropi­
deł w „Rsdzie" i Pnłaski w „Konfederatach.® Śpiew 
miał godnego przedstawiciela w p. Dąbrowskim (baą). 
Również dobrze wywiązał się ze swego zadania p. 
Olszewski, odegrawszy na fortepianie kilka ustępów 
z op. „CaTalletia msticana.® Na pochlebną wzmiankę 
zasługuje także p. Hc unicki, który w gorących sło­
wach zagaił wieczorek, określając p okrótce działal­
ność i życie Mickiewicza. Wogóle powiedzieć można, 
iż młodzi słuchacze zakłada dołożyli wszelkich sta­
rań, aby uświetnić wieczorek, za co też ze strony 
publiczności otrzymali serdeczne okluki i podzię 
kowania. («7. Ti.)

Posiedzenia rady miejskiej odbędzie się dnia 
1. grudnia z uderzeniem g r^ in y  6 */, wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na poiządku dziennym między iunemi: Rs- 
knrsy w sprawacn policyjno-budowniczyoh; wybór 
komisii roklaiuacy.nej dla wyborów rady miejskiej; 
sprawa urzą-izeuia i otwarcia targowicy na Kaste- 
lówce; wniosek w sprawie wyznaczenia subwencji na 
ce ê wystawy krajowej w r. 1894, we Lwowie odbyć 
się mającej; sprawa umundurowania sług szkolnych; 
sprawa szkoły ludowej dominikańskiej.

Na tajuem posiedzeniu: Wnioski w sprawie ob 
sadzenia posady starszego inżyniera, posady inżyniera, 
oraz dwóch posad adjunktów i jednej poBady asystenta 
technicznego.

Stan zdrowotny miasta naszegc jest w tej 
chwili bardzo dobry. TyfuB brzuszny, który występo­
wał prawie epidemicznie, ustał niemal zupełnie, a 
wypadki ospy są bardzo rzadkie i sporadyczne. W 
miejskim szpitalu epidemicznym na Jancwskiem znaj­
duje się obecnie tylko kilkunastu chorych, których 
stan nie bndzi żadnych obaw.

( I warcie ślizgawki tutejszego Towarzystwa ły­
żwiarskiego na Śzumanózce nastąpiło wczoraj przy 
bardzo licznym udziale publiczności. Lód był wybor­
ny, jak kryształ przeźroczysty. Łyżwiarze witali ra­
dośnie rozpoczynającą się kampanię łyżwiarska, która 
i w tym roku zapowiada się świetnie pod każdym 
względem. Wydział przygotowuje szereg festynów z 
urozmaiconym programem i licznemi niespodziankami. 
Donoszą nam, że i arcyksięstwo Salwatorowie zapo­
wiedzieli bytność swą na lodzie i w tym roku Bport 
łyżwiarski pilnie pielęgnować zamierzają. Byle więc 
tylko pogoda i temperatura stosownie dopiBała, a za­
roi się niebawem na Szumanówce.

Dar. Cesarz udzielił z piywatnej swej szkatuły 
konwentowi budowy kaplicy przy gimnazjum w Jaśle 
na dokończenie bndowy kaplicy, zapomogi w kwocie 
300 zł.

Tem peratura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura w tym czasre była — 10 3"C., najwyższa 
— 7 0°C , najniższa — 14’2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po-
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M ą ż - w d o w i e a
Powieść z angielskiego 

M -  B R A D D O  TST-

(Ciąg dalszy)1

— Dawniej nie żebrałam nigdy — ciągnęła 
łelej po chwilowej przerwie, w które, badawczo 
irzyglądała się twarzom obojga — i teraz dzie- 
e się to wbrew mojaj woli, ale muszę chwytać 
nę tego środka dla mego dziecięcia, z ktorem 
wlokę się już mil kilka i dalej jeszcze wlec się 
□usze. Dajcie mi państwo jedną srebrną monetę, 
l wy wróżę wam całą waszą przyszłość.

— A więc dobrze, odkryjcie mi moją przy 
izłość — odparła Łucja z uśmiechem, dobywa- 
ąc swej sakiewki.

Drew przyglądał się całej tej scenie, z me- 
sadowoleniem; nie wierzył on w żadnych wroż- 
jitów i z chęcią byłby odpędził cygankę Nie 
nógł jednak odmówić jej prośbie; sięgnął tedy 
ęką do kiesznni i przy glądał się spoaojnie 
wszystkiemu, co się przed mm działo.

Kobieta pochyliła się nad małą; obniżoną z 
ękawiczki dłonią Łucji, spoczywającą w jej 
izarnej ręce i z uwagą w patrywała się w prze- 
zynające się na niej linje. Po chwili takiego ba- 
lania odezwała się jak b y  zdziwiona:

— Trudno tu czytać, lady i wiele rzeczy 
est dla mnie niezrozumiałych. Przeżyłaś już

pani niejedną troskę i przyjdzie na cię juszoze 
w ięcej; potem jednak nastąpią dni jasue i po­
godne. Nie mogę się jaśniej ttum aczyć; otacza 
panią jakaś tajemnica, której nie jestem  w sta­
nie odgadnąć. Jeżeli tylho ten dż-ntelm an — mąż 
pani — zechce mi pokazać swoją dłoń, wówczas 
będę mogła pani to powiedzieć...

Gorący rumieniec oblał tw arze obojga mło­
dych ludzi. Drew przeraził się niemal; c j  mo­
gła wiedzieć ta cyganka? Ł ucja była zakłopo­
tana ; czy z by ta  wróżbiarka odgadła jej miłość 
dla tego człowieka, który ją  nienaw idził?

— To nie jest mój mąz — wyszeptała, pod­
czas gdy Drew milczał uparcie, każde bowiem 
tłumaczenie uważał za czyste kłamstwo.

— To nie jest mąż p an i?  — zawołała 
cyganka tonem najwyższego zdumienia. N astę­
pnie chwyciła lewą rękę Łucji, zn ikając na niej
pierścionka —Nie ma żadnego pierścionka — a
ja  byłabym  na to p rzysięg ła! Czy doprawdy p a­
ni niz jesteś zamężną, lady? Może pam nie 
chcesz nosić pierścionka, ale gdzieś masz go 
w przechowaniu? Odpowiedz mi pani, albo 
nie będę się mogła pokusić nawet o czytanie 
w gwiazdach...

— Mam pierścionek ślubny, ale mąż mój 
nie żyje. Ten pan — rzekła, wskazują*1 na 
Drewa -  i ie jest dla mnie niczem.

— W iedziałam na pewno, że gdzieś musi 
być pierścionek lad y ; ale to jest jeszcze b ar­
dziej tajemniczo — ciągnęła dalej % .szczególnym 
uśmiechem na pokurczone] twarzy i a wzrokiem, 
utkwionym w zaratuieniune oblicze Drewa — 
n e  wierz pani zbyt gorąco w to, że on um arł! 
— I  zanim Ł lc ja  mogła coś odpowiedzieć, cy-

itechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
zachodni, co do siły słaby (2 ); średnia tempera­
tura doby podniesie się do —■ 8 9C , niebo będzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powie 
trza około 85 proc.; opadu nie będzie, pogodnie.

Na listę członków „Towarzystwa dla rozwoju 
i upiększenia miasta Lwowa" wpisali się w dalszym 
ciągu p p .: rektor politechniki, Józef Ry J i te r ; profe­
sorowie : Roman Zaloziecki i Mńnnich; kapłan rz.- 
k a t , ks. Karol Klusik: adwokat dr. Kazimierz Kry­
gowski; lekarz dr. Teodor Jendl; notarjnsz Fran­
ciszek Piszek; sekretarz banku kred , Edward Mary- 
nowski; redaktor Ignacy Nikorowicz ; artysta rzeźb. 
Tadeusz Barąoz; artysta malarz J  djusz Makarewicz, 
emeryt, urzędnik Onufry Pawlikiewicz; urzędnik 
banku h ip , Władysław Kustro; właśc. apteki, An­
drzej Kochanowski; budowniczy Feliks Dybuś, kupiec 
Edmund Riedl; właśc. realności, Bolesław Miknliń- 
sk! ; Jan Makan i Tomasz Najsarek; właściciel cu­
kierni, Józef Zimmer ; fryzjer Leon Hauptfleisoh i 
majster kamieniarski Jnljan Góra.

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1. grudnia 
1892 wejdzie w żyde urząd pocztowy na dworcu 
kolejowym w Chmielowie (powiat Tarnobrzeg).

Z kolei państwowych. Stacje: Sól, Ra i cza, 
Milówka i Węgierska Górka na szlaku Żywieo-Zwar- 
doń. zostały na nowo dla rucha oBobiwego i pakun­
kowego otwarte.

Telefony w Krakowie zostały już założone. 
Urzędowe iddanie linji na użytek abonentów nastąpi 
z dniem 1 stycznia.

Zmiana własności. Bobrowniki, dobra w tar- 
nowskiem, kupili w tych “dniach od hrabiny Marji z 
Hnsarzowskich Potulickiej dr. Bogumił i Stanisław 
(syn) Stępińscy.

Pan Z b r o ż e k  donos1* nam, że wiadomość o 
Bprzedaży dóbr Wierzbiąż była rnyluą ponieważ jedna 
połowa należąca do małoletnich po ś. p. Mieczysławie 
Zbrużku, wcale sprzedsną nie zoBtała. Co się zaś 
tyczy drugiej połowy, to też nie jest ;eszcze pewnem.

Zniesienie desinfekcji. Z Podwołoczyskjfdonoszą, 
że ze strony rosyjskiej zmeBiono zarządzenia co do 
desinfekcji zagranioznych podróżnych.

Straszliwej sceny widownią było mii sto Cher- 
ta podczas ostatniej walki byków. Rozjuszony byk 
przebił rogami policjanta, który był tak nieostrożny, 
iż bawiąc na arenie, wysunął się ku zwierzowi. Byk 
nie poprzestał na przebiciu swej ofiary rogami, lecz 
bódł ją dopóty, aż nieszczęśliwy wyzionął ducha.

Nafta Z Sumatry. Przed kilka laty odkryte ob­
fite źródła nafty na Suma.trze, na przestrzeni 828 
kilometrów kwadratowych, od strony półwyspu Ma- 
lakki, są od roku eksploatowane przez kapitalistów 
holenderskich. Pomimo, że roboty odbywają się do- 
tychczas tylko na części obszaru naftoda'n:-go, jednak 
produkcja miesięczna wynosi piętnaście do dwadzieścia 
tysięcy skrzyń (skrzynia na pięó pudów) i powiękBza 
się z każdym miesiącem. Gatnnek nafty jest jak naj­
lepszy i warunki eksploatacji bardzo wygodne, gdyż 
pobrzeże naftodajne posiada bardzo wygodny port, a 
zatem dla nafty amerykańskiej i kankazkiej powstaje 
silna konkur no ja.

Willa „Achillesa", wspaniała rezydencja cesa­
rzowej austrjackiej na Korfn, wykończona została zu­
pełnie. Jak wiadomo, łączy ona w sobie ostatni wy­
raz komfortu współczesnego z klasycznemi piękno­
ściami architektury starożytnej. Niby cudowne z 
bajki zjawisko, wznoBi się urocza willa, pełna ko­
lumnad, posągów m armurowyeh i spiżowych, oto­
czona wspaniałymi tarasami, z których widok na 
merze i wyspę równego chyba nie ma pod słońcem. 
Przed kiku dniami dopełniono umeblowania rezy­
dencji, wykońozouo urządi£jie'’kuobeu, wodociągów i 
oświetlenia elektrycznego.

Porwanie. Do jednej z miejskich szkółek 
w Berlinie zgłosiła się w tych dniach jakaś pani, 
zapytując nauczyciela o Bwego Bvna nazwiskiem 
SonLtag, jest o u a bowiem jego matką, zamieizkałą 
w Lignioy i chce syna, który jest teraz w Berlinie 
pod opieką krewnych, zabrać ze sobą do domu. 
Przywołanego 9 letniego chłopca — pyta nauczyciel, 
ozy chce iść z matką. Pomewai na widok tejże zda­
wał się zdziwiony, pytają go, czy matki me poz łaje, 
co też przyznał. Kob eta objaśniła, iż chłopiec jej od 
lat trzech nie widział, poez®m wzięła go ze sobą. 
Tegoż dnia wieozorem do szkoły zgłosiła się inna 
pani Sonnt&g, właścicielka sklepu spożywczego
w Berlinie, dopytując się o swego syna, który do 
domu -ile wrócił i dowiedziała się, jakoby matka go 
w południe ze sobą zabrała. Pokazało się, iż 
w szkółce było dwó.h chłopców jednego Dazwiska i 
że niewłaściwy zabrany zoBtał. Pani Sonntag z Li- 
gnicy tyje w separacji z mężem, któremu przysądzo­
no pi wo opieki nad dzieckiem, żona przybyła do 
Berlina, chcąc dziecko swe wykraść, tymczasem do­
stało się jej oboe. Ojoieo naturalnie żąda oddania mu 
syna, dokąd go jednak przygodna matka zawiozła, 
dotąd niewiadomo.

Dostawa mleka do mieszkań. Dostarczanie 
mleka do domn za pomocą sieci rur, podobnie ja t  
bywa dostarczana woda, lub gaz, jest najświeższym 
wynikiem pomysłowości amerykańskiej. J&k denoszą 
dzienniki amerykańskie, w Nowym-Jorku ina być za­
łożona w pobliża miasta centra!ua mleczarnia, urzą­
dzona na wielką skalę, — do której za pomooą rur 
będzie sprowadzane mleko z ferm okolicznych w 50 
kilometrowym promieniu. Stąd zaś mloko to za po

ganka owinęła szalem swe dziecię i razom z niem 
zniknęła w gąszczu leśnym.

— Ca za straszna kobiela! — rzek ła Łucja, 
e dreszczem trwogi patrząc wciąż w kierunku, 
gdzie zniknęła cyganka — dziwne jakieś, niepo­
jęte na mnie zrobiła wrażanie.

— Nie powinnaś pani była w ogóle pozwa­
lać jej na tego rodzaju bajanie —  zauważył 
Drew. — Takie kobiety znajdują przyjemuość 
w tem, że sieją do koła siebie przestrach i ta je ­
mniczość Na pani miejscu nie przyw iązyw ał­
bym żadnej wagi do jej słów.

—  Ale co ona mogła pod tem rozumieć — 
zawołała Łucja. — Nie mam zbyt gorąco w.e- 
rzyć w to, żc mój mąż umarł, gdy własnem; 
oczyma p itrzy łam jn a  jogo śmierć... Nie mogę 
tego pojąć, a jednak  cna tak  poważnie zda­
wała się to mówić. Co też mogła myśleć 
pod h m ?

Było to pytanie, które także Drew wciąż i 
wciąż sob e w duszy powtarzał. Co mogła wie­
dzieć ta sobitta  i jak  się o tem dowiedziała: 
B jłoż  to dziełem prostego przypadku, że wie­
działa o istnier.iu ) ierścionka ? W rzeczy nad­
naturalne nie wierzył — a więc chyba ta  cy­
ganka musiała mieć jekieś realne dane do Bwych 
proroctw ; tek, ona nawet umyślnie z awiła się 
w sposób pełen tajemniczości, ażeby tylko zy­
skać wiarę dla swych s łó w !

Mimo to wszystko zarówno Łucji, jak 
Drewowi, przez dzień cały wspomnienie owej 
cyganki i jej niejasnych przepot iedni nie d a­
wało spokoju.

„Nie wierz pani zbyt gorąco w to, ie  on 
u m ąrłL ."

Co za znaczenie mogły mieć te  słowa?

mocą olbrzymich machin tłoczących, będzie się roz­
chodziło do kranów, umieszczonych w mieszkaniach 
abonentów w Nowym-Jorku.

Uroczystości ji łKbu szowi w Watykanie.
Według 'toniefcień, nadesłanych eentr&hej komisji 
wykonaw ize; dia uroczystości jubileuszowych w Rzy­
mie, odbędą się pierwsze pielgrzymki w następnym 
porządku: W styczniu pizybędzie pielgrzymka z
Lotarygji; w lutym z Irlandji z arcybiskupem-pry- 
maaem na czele, oraz wielka pielgrzymka angielska 
urządzona przez księia Norfolka. W lutym nrzybędą 
także pielgrzymi różnych dyecezyj włoskich, dla 
których przeznaczone już dnie 15., 16. i 17. lutego 
na zbiorowe audjencjo, których im udzieli papież, 
a dnia 19. lutego 1893 roku na przyjęde ich w ba- 
zyl ce watykfńsiriej, aby tamże wysłuchać mszy 
świętej jubileuszowej. Pielgrzymi francuscy i belgij­
scy, którzy udają się do Jerozolimy w kwietniu 
1893 rok a na kongres eucharystyczny, zainicjowany 
przta. nisgr. Doutrelonx, biskupa z Leodyum, zatrzy­
mają się przez pięć dni w Rzymie. W nfesiąou 
kwietniu 1893 roku również ma przybyć pielgrzymka 
alzacka, którą powstrzymuły tej jesieni względy 
sanitarne. Wreszcie na kwiecień 1893 ruku zapo­
wiadają przybycie wielkiej pielgrzymki hiszpańskiej, 
która poDOwi papieżowi hołd wisrnośoi.

Curiosum zamieszcza jeden z ostatnich numerów 
bukareszteńskiego pisma urzędowego. Oto, c- czy­
tamy : „Szanowni ziomkowie! Chcąc uniknąć ewentu­
alności, by mego podpisu nic zamieniano z innym, 
podobnym, podaję do publicznej wi idomości, że oa 
Joku 18c7—1872 nosiłem nazwisko: Georgescu Di- 
mitry, od roku 1872— 1879 n. zywalem się D;'mitry 
Georgescu, od roku 1879 -1882 (podczas słnzby w 
wojsku) używałem nazwiska: Andrescu Dynitry. obe­
cnie zaś zwię się i podpisuję: D. G Anurescu.®

Wystawa św iatow a w Antwecpji w  TOKU 1894 
zobtała już postanouicDą. Między iunemi projektam; 
istnieje zamiar wybudowania uiiey o długości 650 
metrów w styla szesnastego wieku. W programie 
uroczystości figurują trzy wielkie balety, serje ży­
wych obrazów, tańców ludowych i turniejów.

Obchód Mickiewiczowski. W obszernej sali iv . 
gimnazjum zgromadziła się dnia 26. b. m rano 
młodzież i profesorowie tego zakładu, by, jak co ri ku, 
uczcić dzień zgonu wielkiego poety pieśnią i słowem.

Po wstępnem przemówieniu ucznia B , wykonali 
wzorowo uczniowie trzech najwyższjeb klas poiedyń- 
cze numery obfitego programu, na itóry złożyły się 
produkcje muzykaln -, deklamacje i śpiew. Uczeń P. 
wygłosił nadto odczyt o „Filaretach" i „Filomasaoh", 
który świadczył o dosładnej znajomości tei epoki i 
literatury do niej się odnoszącej. A nietylko pod 
względem estetycznym zadowolił ów poranek na 
cześć mistrza; pował ly nastrój młodzieży, myśl 
z całego obchodu przeświecająca, że zadaniem mło­
dzieży praca, ze wzorem jej poeta i w jego ślady 
wstępować powinniśmy, świadczy chlubnie o zacnych 
usiłowaniach grona profesorów, dla Ltóryoh miłość 
ojczyzny, nie jest czczym wyrazem, ale synonimem 
pracy.

Śmierć trzech robotników, w nocy z nir 
dzieli na poniedzii iek, zmarło wskutek zaczadzenia 
przez przedwczesne zatkanie pieca napalonego węgla 
mi kamiennymi, w cegielni p. Aleksandra Domasze- 
wicza przy ulicy Snopkowskiej pod 1. 4L. t r z e c h  
robotników tamże zatrudnionych, a to: Mioha;' Tar­
czyn, liczący lat 18,j Piotr Lang, liczą sy lat 27 i 
Wasyl Nahulnik, liczący lat 29. Po skonstatowaniu 
śmierci przez lekarza miejskiego, odstawiono zwłoki 
do kostni:iy głównego szpitala. Dochodzenie policyj­
ne wykazało, że własna meosirożność dfflatów była 
przyczyną tego nieszczęśliwego wypndin.

Szesnaście indyków suradziono a 28 DO* m Mi­
kołajowi Muszyńskiemu, właścicielowi realności przy 
ulicy Mir arskiej pod 1. 17. Złodzieje włamali się 
w nocy do komórki.

W/itrychem otworzył nieznany sprawca drzwi 
prowadzące do pomieszkania p. Maurycego G., poru 
eznika, przy ulicy Korytnej pod 1. 5 i srradł cztery 
płaszcze uniformowe wartości 200 zł.

Ogień wybuohł d. 28. bm. w domu przy ulicy 
Śnieżnej pod 1 6 Z ipaliła się sadza w kominie, a 
od wydobywających się płomieni zajęły si: już 
belki na strychu. Na szczęście ogień w czai spo­
strzeżono i w krótkim czasie i gatnono.

O głc s z e n le  Icon fraraa . Nm.eiszem ogłasza si? 
konkurs celem obsadzenia posady asystenta orty kitedrze 
geodezji kursa I. i II. tudzież astronomji iferywnej w szkole 
Poluechuńznej we Lwowie. To posada z ntórą połączone 
jest wynagrodzenie roczne w kwocie 6- 0 *ł., lędzie nadaną 
przez kolegjum preifeeorów na czas od 1. stycznia 1-S93 do 
końca września 1893. Pierwszeństwo w uzyskaniu tej posady 
będą mieć ci kandydaci, ktprzy wykażą się świadectwem 
drugiego egzaminu rządowego.

Podania o to pa mdę wystosowano do koiegjum profe­
sorów tzioły A/iitechnieznaj i zaopatrzone w potrzebne 
dokumenty, tudzic-; w downdy dokładnei z-iajomosci ję­
zyka polsi _ego, należy wnieść do rektoratu tej szkoły naj­
dą'ej do 15. g.udnia 1892.

u H o ik z in a " . Wydział centralny tego Towarzystwa 
przyznał emeryturę wdowie i sierotom po ś p. Janie Kii • 
szyńskim ze Sokala. Humanitarna ta instytuoja daje dziś 
stałą pom o3 kilku nwaiidom, wdowom, or z kilkunastu sierc- 
i om, udzir a stypendja trojgu dzieciom ubogich członków. 
Dla tych zasług, czynionych dla dobra współhraei i kraju, 
zasługuje „Rodziua'1 on wszechs‘roune poparcie.

M a g is t r a t  kiól. stół. miasu Lwowa ogłasza niniej- 
szem konkurs na 5 stypendjów po 120 zł rocznie ustano­
wionych przez reprezentac ę miejską w roku 1888 dla

R o z d T i T T x i x .
W ojna, cey pokój?

Z d a w a ło  sią, ja k  g d y b y  d a w n y  p rz y ja ź n y
stUBuoek m ięd zy  Ł u c ją  i D re w am  n ie  mi&ł się 
ju ż  w ca le  odnow ić. Z  chw ilą  k a ż d ą  p rz e p a ść , 
d z ie lą ca  ich  od sieb ie , co ra z  b a rd z ie j się ro z ­
sz e rz a ła  K a ż d e  ■ n ich  c ru ło , że n ie  jo s t w 
s ta n ie  p rz e ła m a ć  ty c h  lodów i ty c h  dw oje, k tó  
rzy  n ie d Qw no stanow ili p a rę  ta k  se rd e cz n y ch  
p rz y ja c ió ł, ta k  * hątni:- g a rn ę li Bię ku. sobie —  
te ra z  Btykali się ze  s ) b ą  ja k  dw oje  d a le k ic h  
zn e jo m y ch , k tó ry c h  cz y sty  p rz y p a d e k  sp ro w ad z ił 
raz em  do W h itefria ra .

Każde z nich miało swoje zmanw ica . 
Drew ze swej strony czynił daremne usiłowania, 
ażeby stosunek ich wzajemny sprowadzić na da 
wną stopę, ale chłód Łucii trzym ał go ciągle 
z daleka. W yglądało tak, jak  gdyby ona wprost 
obawiała się spotkać z jego wzrokiem i przema 
wiała do niego zawsze z wyszukaną uprzejmo­
ścią, traktując go tylko jzko  gościa w aj a Rae 
barrtc>’a. A siły j«go ducha i nadzieje wszelkie 
upadały coraz bardziej, zdawały się niknąć po­
woli i zatracać dorzczętaie...

Nie miała odwagi spojrzeć mu w oczy, są­
dziła bowiem, ie  nie znajdzie w nich nic innego, 
jak  tylko oskarżający ją wzrok i szyderczy 
uśa^ech. Nie chciała mu wierzyć, gdy m óuił, 
że n u  stawiał jej byzajmniej poważnego zarzutu 
czyniąc ją poniekąd odpowiedzialną za śmierć 
je) m ^ia A więc dlaczego jej to wówczas po­
w iedział? Oóż miał za przyczynę, by Bię tak 
unciiić gniewem, skoro sam nie wiedział, co mó­
wi? Nie, nie, ona mu nie przebaczy! Nic mogą 
już nigdy zostać przyjaciółmi, jakimi byli d a ­
wniej! A ednak — dlaczegóż była tak  słabą,

uczczenia pamięci jubileuszu 40-Ieiniego panowrnia cesarza 
dla uczniów państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie. 
O te stypendja ubiegać się mogą uczniowie, uczęszczając} do 
pomię nonej szkoły i wnieść swe podaniu z doły rei iem 
mftryki chrztu, świade iwa ubóstwa i świadectwa szkolnego 
z es atniego półrocza do magistratu na reee dyrekoji rzeczo ■ 
nej s/koł najdalej do 15. grudnia b. r. *

S k ła d k a . Aa rzecz weteranów z toku 1831 zło­
żył p. Albin Rayski 20 zł

Dla biednej rodziny listonosza Wieliczki złożył p. E. 
0. 5 zł.

Jubileusz czytelni.
D. 28. b. m. o godzinę 10. odbyło się w 

kościele archikatedralnym  tnaczyste nabo­
żeństwo Mszę św. celebrował ks. Paliwoda,, re ­
ktor uniwersytetu, W południe zaś w W a lu  
Czytelni zgromadzili się wszyscy uczestnicy ob­
chodu jub.leuszo^ego. Przewodniczący komitetu 
aroi. dr. Radzitzewski, wręczając wydziałowi 
CcyUlui księgę pamiątkową, obejmującą historję 
towarzystwa i spis wszystkich członków, wypo- 
w .®d ział gorącą przemowę, "a odpowiedział mu 
również serdecznie prezes Czytelni p Liptay.

Chór akademicki odśpiewał następnie kan 
tatę „Cześć polskiej ziem., cześć!®, poc iem pre­
zes Czytelni, p Liptay, onczytał telegramy, w 
ostatniej chwili nadeszło, a między innym i. od 
Kornela Ujejskiego, od Adama i W ładysława 
książąt Sapiehów, od pclskiego stowarzyszenia 
akademickiego „Ogniskt “ w Czerniowcach itd., 
powitane hucznemi oklaskami ooecnych, k tó iz1 
na zaproszenie prezesa Czytelni przystąpili w 
końcu do podpisania księgi pamiątkowej, m ają­
cej śi/iądczyć dalszym pokoleniom młodzieży o 
tej chwili podniosłej, jaką w dniu dzisiejszym 
,,£ sarsi" z „młodsrymi", w lokalu Czytelni, w 
25-letnią ro c z -c ę  jej założenia, prLebyli, a która 
oby nit weszła tak  rychło z pamięci r-.CLestni- 
kćw i itała się na zawsze tym łącznikiem, jak i 
doświadczonych już pracowników na praktycznem  
polu działalności społecznej, winien kojarzyć z 
młodzieżą — tą przyszłością narodu.

Uroczyste przedstawienie w teatrze 
skarbkowskini

„Święto jubileuszowe® Czytelni ak ad e ­
mickiej lwowskiej ma się ku  końcowi i %o 
znajdujemy ne w zapełnionej prawie po brzegi 
sali teatralnej a z przyjemnością zaznaczyć 
to musimy — publicznością inteligentną k tó ra 
lennego słowa, jednego tonu, płynącego ze 
sceny, aie straciła, każd? myśl głębszą odczuła 
i zrozumiała.^ Jakaś nić Bympatyczaa łą­
czy a oucgdaj w teatrze zgromadzoną publi­
czność z wykonawcami na scenie.

I  uic dziwnego! Przemawiali do nas nasi 
najmilsi, kwiat, mający w przyszłości wydać 
owoc, który ^oałuży do uzdrowienia naszej tak  
wieie od wieku cierpiącej, a tak niesprawiedli- 

^radziecko r  karty  sta-ego świata usuwa­
nej O j czy zny -Polski.

Ssezerze polskiemisą dążności Czytelni aka- 
cl imickiei — szczerze polskim też bvł program 
wczorajszego przedstawienia, a rozpoczął ie 
prolog napisany ad koc przez St R csso w sW o

I rolog ten, to utwór, zarługująey w zupełno­
ść*. na miano fragnnntu dramatycznagc, wyjątka 
z jik u g o ś  większego poemaia. P .zem awiają 
w nici nie postacie alegoryczne, mgliste, ale lu­
dzie z krwi i kości, ludzie, któ-zy czuią i cier­
pią, ułaczi i wierzą i w ątp i*  J łW0f tM  tface.
chowi ny jest wielką siłą dramatyczną, uczuciem 
szczerem i niekłamanym, z czem dzisiaj n.esiety 
ta k - r  adko spotkać się można. Uszu naszych do- 
cl oo zą słowa, które w czyn zamienione, mogłyby 
m ary zwalić i iw ać więzy, krępnjące ducha, 
istotę wolności! Jakże śliczną w wej grozie jest, 
sesna, gdy ten s t a r z e c ,  który walczył z ora 
żen  w ręku za ojczyznę, rzuca gremy prze­
kleństw na swych wnuków, którzy według słów 
d u c h a  zwą,  p i e n i a ,  stracili miłość ojczyzny 1 
CiarL. przechodzą po ciele, radbyć skoczyć, sam 
zakrzyknąć: „Starcze nic przeklinaj 1“ czujeib 
całą niesprawiedliwość słów zgorzkniałego na 
razie wiarusa Uczucie, zawarte w słowach 
utwoiu Z m r o k u  w ś z i t " ,  udziel* się wi- 
dzowi, który czuJ0 i rozumie słowa i intencje 
autora a jestto cei, do którego każdy au o- 
dąży, a którego niejeden -  jest ich niestety 
w ększość -  nie osiągr. Fan Kossowski dopiął 
celu, b ismy go wszyscy odczuli i z-ozumieli, 
wszyscy z nuu razem w giębi duszy krzyknęif: 
„Jec_cze nie zginęła!®

Lecz oto treść proiogu:
Prolog przedstawia sta-epolską komnatę w 

m roka .L szarego wieczoru.
W płręczowem krześle siedzi Ltarzee (p Br 

L.,sko rmcki), iaden z tych, którzy w obroni* 
o.Ctyzny krew swą przelewali, walcząc orężni- 
o je j l  epodległość. PrEectneie śmierci roztacza 
nad ni m posępne skrzydła, »le starzec z rezy- 

gotów poddać sie nieuniknionej doli. 
„W srauze ludzie nie wieczyści, powiadi
Co mi wypełnić kazano, spełnione...
P eoz więc rozbite na czerep narzędzie !...
Chociaż w letejskioh strnmieniach zatonę 
r̂ ° f_ ^con] waŁ‘zył, czyż istnieć nie będzie?

diaczego# kochałs go wciąż jeszcze tą samą cłę 
boką, szaloną miłością, jakiej dotąd w życiu na 
wet nie zna^a? Jakżeż gardziła sama sobą, z 
to, że kocha jeszcze tego człowieka, który j 
lekceważy i który do innej należy kobiety!..

Teraz nareszcie zemścił się. Ale dlaczego: 
me pozostawił ją  samej sobie, miasto napawai 
dalej E w r j k  swój joj boleścią i rozpaczą? D la 
czegóż śledził z taką uwagą każde jej pcrusie 
me, przy stole uparcie się w nią wpatr-ywał, tak 
że me m iałą nawet odwagi podnieść swoicl 
oesu od taler ia?  O, to było okruine, barani 
u k  ru tce !... Zali nie miał zamiaru oddalić się ztąi 
kiedykolwiek ?...

Bez celu błąkała się po domu całym, nie 
troszbŁąo. się wcale o to badawcze spojrzenie, ze 
wszech stron na nią skierowane, nio krępując 
się wca;e odwidzinami doktora, ktorego zaniepo­
kojona dziwnym jej stanem pani Raeburne dc 
nic-j wysłała. Cóż on mógł jej pomódz, skoro jej 
słabość urągafa całej jego ‘wierzy i doświadcze­
niu lekarskiemu, a radne lekarstwc nie hył( 
w stani.) zapalić je j ocan nowem światłem, świe 
ży rnm.aniec nadać jej bladym policzkom i w człor 
ki jej vi/lać nowe siny w miejsce tych. które wy 
pofliad *y posłuszeństwo!... Jedna tylko myśl 
wypełi ała całą jej duszę, zaprzątała iej umysi 
w dzień i w nocy i ta myśl była właśnie po­
wodem, dla którego Łucja sama sobą pocrar- 
dz&ła. v  s

(Ciąg dahei nastąp:.'

J. I H N A T O W I C Z .
LWÓW, Bklepy własne ulica Kopernika 1. L. ulica Halicka 1. 11, 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. -  CZESNIOWCE, Rynek L 2.

A 17N T T T  T A Żaden artykuł toaletowy nie może rywali-
n l l  l L L l H l L l n ,  n i r a t  pod względem skutku i dobroci 
z ANTILENTILIĄ. środek ten o trzy tany  z odświeżających substancyj usuwa 
w krótkim czasie p ie g i, p fo m y  ■ va rob iane , b lizn y  i td . ,  n a d a je  

cerze św ie tn ą  białość, św ieiość i  delikatność. — Cena 2 złr.

jes bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
Osoby, pos'adająco skórę delikairą i zdolną do 
łuszczeniu, pękania i czerwienienia, jak również 

do wytwarzania pryszczy, liazai i wągrów, m .gą używać grysiku toaleto­
wego z bardzo dobrym skntkiom ji.Lo środka łagodnego i znakomicie oozy-

■! o: ąjąe ij. skórę 25 et. g
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się łudzę? My Btarzy, — Ściernisko! 

yjeohie je śmierci oiężk. pług prz^rze,
Ijij nowy sasiew z wiosną zeszedł bliską-.
Blissą 1 Ja czuję ją, l.tożny Beże,
Jak ta roślina, co pod śniegiem ukryta,
Kiełkiem zielonym pogrom zimy *iW 
1 choć nie ujrzy już szczęśliwej chwili 
Wygasły wzrok mój —  ja Ci składam dzięki 
Z? to, ie starzy my nie ustąpili 
Z widowni życia złamani; że i ręki 
Naszej nie padły sztan lary w kurzawę,
Saąaby niczyja dłoń ich nie podjęła;
Źe śmierć witamy pełnem wiary: are j 
do to kres tylko nasz, lecz nie kres dzieła.

Ten pogodny, bo wiarą olśniony ta e l ob 
c«a przyćmiewa swem; chmu.'ami zjawiający się 
nagle dach niewiary (p. W. N i e w i a  wo m s k i). 
Oto, jak  określa Bwą m isję:

Mnie ojcem życie.
Areną zatię — osły obszar świata!
Skoro przybywa®* prawo mi przysłużą,..

|  Pytasz, kto jestem? Więc sł ohaj; Jam burza, 
i  Wszystko, co spotka w drodze, gruchocąca; 
f c j a m  ca-rna cLmura co jasność zamąca; 

w Jam zgrzyt, co w każdą mięsza eię harmonię 
I  dym po wszTStkiem. ot tylko zapłonie.
Tyś mi przez całe wymykał się życie 
Z pad ozrrnjuh skrzydeł; ciebie sępy moje 
Dopaść nic- mogły jawcie ani skiycie...
1 nawet wówczas, gdy rozpaczne boje .
Zmuszały boleść z hańba wielkiej klęsk,,
Tyś mi się oparł hartem siły męskiej!
Lec/ ja cierpliwy byłem. Nie ominie 
Mojego portu łódź twa potrzaskana...

Szponami szyderstwa rozdziera on w ienąco 
serce szermierza. Broni się Btaizec. „Tysiąc rąk  
młodych, zastąpi me ręce — w oła; tysiąc serc — 
mo;e serce" . Tam ^dzie jest młodość, mnsi być 
miłość i wiara, bo one tworzą jedność wzniosłą 
i nierozdzieluą.“

Napastnik w tern w łasrie przekonaniu stera 
się go zachr iaó.
To, co na glebie młodych dziś wyrosłe,
O'liczeń twoich, niestety, nie ziści...
Wy byli ongi silni i ogniści,
W przedpotopowej wychowani iszM ł ;
Za naszych czasów bezwąse pachoię 
Już się do korda rwało... Dziś inaczej!
Dziś te porywy przeszły i młodzieży 
Joż w* Ojczyzna, jakby cień, majaczy,
Któremu brakło życia i — szermierzy !...

I  szczegółowo tak dalej j  wy w odzi:
Mrzonki zamknięto wreszcie za wrzeciądze,
Bo duświadczeniem zmądrzał ród człowieczy:
Już go kanarek * powietrzu nie nęci,
On woli wróbla w ręku... Więc i młodzi 
Zmądrzeli również... Każdy z nich się chłodzi 
Zawczasu mvśla o codziennym chlebie, 

ad mgłę abstrakcyj waszych wznosząc — siebie. 
,Ja "  ponad wszystko — i w tern się zasadza 
Potęga moja dzisiaj, moja w łudzą.
Tern niewidocznie zaszczepiam od młodu 
Zwątpienie w bujną latorośl narodu.
Młodzież! Śam, starcze, zważ, czem twe nadzieja?
Co tej młodzieży z czoła dziś widnieje?
( zyliż. jak dalej, wytężać chce ona 
Ku ideałom krzepkie swe ramiona?
Cty duszi sięga tam, gdzie wzrok nie sięga? 
ileż nią ,nna kieruje potęga,
Niżeli wami Kierowała ongi.
Wiedza jej prawi, że tylko w rozumie 
Siła — że wszystkie te wzniosłe posągi,
Co rzędem stoją na dziejowym tumie, .  ___
(ihtriane nogi mają za podporę ;
Że to fantazje są. fantazje chore 
I  że obalić łm b a  je czemprędzej...

Udaje się w itońcu dachowi negacją poko­
nać wiarę starca, który rozgoryozeuiu swemu 

klaje upust w modlitwie, przekleństwem mającej 
naciężyć na miodem pokolenia :
0, Boże! jeśli taki los tej ziemi 
Być ma — jeżeli synowie i wnuki 
Takiej z przeszłości dc byli n a u ii ;
Jeśli w ich Beron miejsca już nie Btało 
Na to, co dla nas życia treścią całą; —
Jeśli z korzeniem mogli w jednej chwili 
W y rw ać  nazwisko Polski z swojej duszy,
To dai. o Boże nam, cośmy walczyli 
Dla nich, — onaciyó, jak dłcń Twoja skruszy 
Odstępców... Ciężką na to pokolenie 
Prawicę połóż i gniewem ruszony 
Dręcz je, aż piszczeć będzie jako szczenię
Ber macierzyńskiej błąazące oohr«ny...
Brogością swoją oblej jakby warem 
To mirmidofltikie wysilone mrowie;
Drobne skrzydełka osmal im pożarem,
Zabójczym gromem spoezn j na ich głowie,
Lub na torturach powolnych rozpinaj 
Po wieki wieków...

W chwili jednak, gdy tych słów domawia, 
wpada syn, Q>. K l i m k e )  chwytając go za rękę, 
Wołu:

— Ojcze, nie przeklinaj!
Bówiaoca iśuiu odzywa się za Bceną chór 

'niewający pieśń „Jeszcze Polska nie zg?nęła“ .
Z e  w zruszen iem  słnch i. s ta ra e c  ty ra d y  sy n a , 

w k tó re j ' te n że  ad a je  m a  sp raw ę z 6 w ierć  w ieko­
w ej p ra c y  m łodzieży , cz y n ią c  a lnzję  do  u ro cay - 
ztości jab ilenszow ej:
T łisiaj młodzieżj polskie' nowa chwała 
Twe w rce bólem przejęte upieśoi...
I  jakąkolwiek wcisnął się jad drogą 
Do twojej duszy, prawda cię uleczy...
Patia, oto czyny żywr stwierdzić mogą,
Jaki i t* mrodziez bóstwa ma w swej pieczy. .
Odkąd wam oręż wypadł z rąk strassany,
Ona gflzie.ndziej stuka swych oręży — 
l  weidzm z rięmi na dziejowe łany 
I — oogdajś jeszcze widział to — zwycięży...
Śladów 1e" hałas ine znaczy, ni pycha,
Ale trśród tylu ciężkich zadań stoku,
Ta pracownica wytrwała, a cicha,
Ideał PelsLi chroni od p ó ł  wieku...
Wy przelewali Ł^w ^  polach walki,
Jednak sam osądź, żali mniej zasługi 
W aieusta ącej oficrzi Westaiki

Duch zwątpienia Bpostrzeera, że jego misja 
rnowu rozbić się musi w niweo. Znika, mó­
wiąc :
Już go nie uiołam omamić raz drugi: — 

klęska, chociaż tryum f by ł taa  blisso !.
Nie z łym narodem chyba nic nie sprawię,
Dam za wygraną skończone igrzysko I

Po kilku jeszcze słowach wypowiedzianych 
?**£•■ syn», poanosi się w głębi ruchoma śemna 
1 B*ą na zakończenie obraz z żywych
osób’ Jymbolizujący Czytelnię akaiem .cką. 

•^kładem tego obrazu zajął sią p. Styka: 
“ matorowie odczuli całą piękność poematu,

° * r a *ch na słuchaczach wywarła głębokie 
6‘ • Podnieść należy szczególniej grę i de- 
afcję p L„skownickiego, jako s t a r c a .  Do­

brze również sprostali Bwemu nadaniu jako 
d u c h  z w ą t p i e n i a  p. Niewiadomski, oraz ja ­
ko s y n ,  p- Klimke. Autora wywołane i obda­
rzono srraurym  oklaskiem,

Prolog zakończył się obrazem z żywych 
o só b , które przedstaw iły: Ojczyznę. W iarę
i Wiedzy

Po zaśpiewaniu przuz chór „Echa" hucznie 
oklaskiwanej „ P i e ś n i  F i l a r e t ó w "  oraz 
dwóch nadprogramowych piosnek ukazał się na 
scenie Bympatyczny basista naszego teatru, pan 
Jeromin i po odśpiewaniu włoskiej pieśni Meyer- 
bnera, zmuszony by ł dodać jeszcze jedną piosn­
kę nad program

Powitany burzą oklasków stanął przy forte­
pianie p. Myrzug: i oto usłyszeliśmy trzy śli­
czne piosenki, znane, a zawsze mile słyszane. 
Śpiewał je p. Myszuga, tak jak on śpiewać po­
trafi: z wielkim smakiem i z wielkióm uczuciem. 
Nic dz:weego. że teatr trząsł się od oklasków, 
że naszego tenora kilkakrotnie wywołano.

Po krótkiej pauzie przemówił do nas ze 
sceny nieśmiertelny Adam — akademicy dekla­
mowali ustęp n „Dzi ,dów“ (akt I. scena 1) 
w więzieniu. Ten numer programu wykonali 
amatorzy dobrze, nagrodzeni też zostali przecią­
giem brawem, szczególniej za piosnkę o „szarfie 
dla cara," odśpiewaną bardr"  ładnie.

Przedstawienie zakończył „pogodny jak  po­
ranek lincowy" obrazek młodego autora, Kor­
diana Ujejskiego, P i e r w i o s n k i ,  grany juz na 
naszej scenie w ubiegłym sezonie. W wykona­
niu tego cacka urzyięły udział artyBtki pp. 
Tankiewiczówna, Dzirytówna. Czaplińska i Otrem- 
bowa, oraz niezrównany artysta w rolach kon­
tuszowych p. Zboińiki, a że grali dobrze czyż 
mówić potrzeba?

Spędziliśmy wieczór nadzwyczaj pizyjemLie 
staraniem naszej młi dzieży, to też szczere im 
jej za to należy podziękowanie.

Bankiet w sali „FrohsinuL
Uczta wieczorna w lali hotelu „G eorgea", 

kończąc uroczystości jub.leuszowe „Czytelni 
akademickiej" zgromadziła z górą 200 uczestni­
ków. U stołu głównego na miejscu naczelnem 
zasiadł prezes komitetu p. re s te r Radziszewsk i 
po prawej jego stron.e hr. W ojciech Dzicdti 
szyeki, po letrej redaktor Platon Kostecki, 
dale] profesor Staizyński, jeden z pierwszych 
prezesów „Czytelni", p Kordjan Ujejski autor 
„Pierwiosnków", p. St. Kosowski, i w. i. D a­
wnych członków „Czytelni" było wieln, dawni 
prezesi sławili się prawie w komplecie — 
znaczną część zgromadzenia stanowili onecni 
członkowie tego akademickiego ogniska.

Pierwszy tcust wzniósł p. rektor K a d z i  
s z e w s k i ,  w pięknych słowach toastując na 
cześć i pomyślność „Czytelni", która przez 
ćwierć wieku wytrwała przy świętych ideałach, 
przekazanych jej przez przeszłość.

Na słowa czcigodnego mówcy odpowiedział 
a&ad. L i p t a y ,  obecny prezes Czytelni, .oasiu- 
jąc  na łączność starszego pokolenia z młodszymi.

Po tej p-zemo-rie odczytano liczne telegramy, 
nadesłane od „Koła pań" z Bukowiny, od 
„Ogniska" w Graca, od prof. dra Ba"diow skie- 
go, od „Czytelni akademie kii. j “ w Krakowie, od 
„Bratniej pomocy uczniów uniwersytetu Jagiel­
lońskiego", od „Koła polskiego" na Bukowinie, 
od posłów: W itolda Lewickiego, Tadeusza Ru- 
towskiego, Stan. Szczepanów skiego, Euzehjusza 
Czerkawskiego i Cieńskiego z Aieupia dalej od 
hyłęgn nn  gean. „C siiam i" JbUrOWjęjakiegfl i jej 
bibljotekarza. Zycha, od redakcji Nowej Reformy 
(Asi yk i Boroński) od pp. St. Tyszko wskiego 
i Kazimierza Bohdanowicza z Kołomyi, od dra 
Rittnera, M. Kuźmińskiego, dra K urpińskijgo i 
wielu innych.

Z kolei przemawiał p. Platon K o s t e c k i ,  
życząc młodzieży obecnej, by lepsze;, dożyła 
przyszłości.—spełnienia m irzeń całowiekowych ..

Po nim zabrał gh s p. hr Wojciech D z i e 
d u s z ]  ck i ,  który w podniosłych, pełnych na 
tchnienia słowach zachęcił młodzież do łączności, 
do pracy dla Ojczyzny, a przez Ojczyznę dla 
ludzkości. Młodzii ń -,ym zapałem odznaczająca 
się mowa p. hr. Dzieduszyckiego olbrzymie wy 
wurła wrażenie na słuchaczach i z niezwykłym 
została powitana entnzjaz mem.

Odpowiadijąc na Błowa p hr. Dzieduszy- 
ckiego p. A d a m  z Krakowa jako jedno z głó­
wnych zadań młodzieży podnosi piacę nad ludem

W serdecznych, gorących słowach przemó­
wił na pomyślność „Czytelni" i wspólną pracę 
dla wspólnej przyszłości p. K o p a c z ,  delegat 
ruskiego akademickiego Tow. „W atra."

Przems wiali dalej p p .: D z i a m a ,  D w e r ­
n i c k i ,  rektor R a d z i s z e w s k i  (na cześć U jej­
skiego w ręce jego syna Kordjana, na co agro 
madzenie odpoy.iedziało chorałem), p. J*J< u 
k o w s  k i  im eniem szkofy dubłańskiej, Radzi­
szewski (junior) imieniem „Czytelni akademików 
polskich w Leoben", ak. L d w e n h e r z  im tow. 
ryg°ryzan!ów w. in., p N a r o l  s k i  im. tow. 
„Bratniej pomocy słuch. uniw. lwowskiego", pan 
C z e m e r y ń s k i  im. biblioteki słuchaczów pra- 
w», p. Z i e l e n i e w s k i  .mieniem klubu szer 
mierzy, p. F o n t a n a  imieniem „Echa", życząc, 
by to towarzystwo śpiewackie zaś >iewi ło przy 
50 - letnim jubileuszu „Czytelni", pan D ą ­
b r o w s k i ,  pan M o r a c a e w s k i  imieniem 
techniKÓw, redaktor czerniowieekiej Gasety Pol­
skiej p. K o ł a k o w s k i ,  zdrowie p. Piatona 
K o s t e c k i e g o ,  na co odpowiedział jeszcze 
p K o s t e c k i .

Toasty nieoficjalne, liczne a w lerdecznym to­
nie wszystkie trzymane, zakończyły tą ucztę 
dwóch pokoleń, a zarazem uroczystość jnb.leu- 
szową „Czytelni Akademickiej".

^  i a d o m o s c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e
R epertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we środę po raz trzeci „Gorąca krew", wode­
wil w 3. aktach, a 7. odsłonach L. Krenn’a i K. 
Lindau'a, z muzyką Hrgona Schenka; jutro we 
czwartek po raz pi<-rwszy w tym sezonie „Halka", 
op sra w 4. aktach MouiuszRT. Występ pp.: Aleksandra 
MyBsuge, Juliana Jeremi'ja i Bernhariita__________

Ostatnie wiadomości.
K iło  polskie w padam eccic niemieckim wy­

brało : prezesem swym. k ięcis F erdynanda Ra 
dziw iłła wiceprezesem posła S trfaną Cegielskie­
go sekretarza posła Jan a  Pełczyńskiego i ks. 
Adama Czartorypkirgo kwestorem księcia Zdzi- 

„_ąławŁ Czartoryskiego. Do komisji parlamentar- 
n. j wy brr i i  zostUi posłowie : Stefan Cegielski 
i ks. dr. Jażdżewski, zastępcami ich pogłowie 
J. Kościelski i dr. Komierowski.

Temps w artykule wstępnym omawiając sy­
tuację ministerialną w Austrii, opowiada, ze hr. 
T aa tf ' musi obecnie wybierać pomiędzy feuda- 
łami czeskimi i niemieckimi liberałami.

Swiet, wychodzący w Petersburgu, wystąpił 
z nowym pomysłem p o i n  t  a Polaków z Ro­
sjanami na gruncie kościelnym przez utworzenie 
nowego Kościoła — polsko-prawosławnego! Z da­
niem Święta, istn er ■“ licznej owczarni, złożonej z 
Polaków prawosławnych", czyni koniecznem 
utworzenie podobnego Kościoła. Swiet przypu 
Bzcza, że oprócz kilka cniże rodzin magnackich, 
reBzta narodu polskiego i nawet część ducho­
wieństwa katolickiego dostarczy elementów dla 
te j nowej kombinacji kościelno.politycznej. Jako 
nagrodę dla tych, co zećhcą chwycić się iego 
pomysłu, ofiaruje Sw iet całkowite równoupra­
wnienie z K ajanami i przyznanie im praw na­
rodowych. W dalszym ciągu tego artykułu, ja k ­
by nie dowierzając możności zgody polsko- 
riiByjskiej na powyżjzej podstawie, S w “;t ^y raża  
nadzieję pogodzenia obu narodów i na gruncie 
wspólności pLm'enno-8łowiańHKięj: Nowoje Wre- 
m ia , czytając an y k u ł bimeta, nazywa jego kom­
binacje utopią i radzi liczyć się z rzeczywisto­
ścią, a nie z marzeniami.

D la Finlandji projektuie się w radzie pań­
stwa, podług petsraburg kich dzienników : 1. źa- 
rząó gubernij W. Ks. Finlandzkiego; 2. nowy 
kodeks, obowiązujący dla całego kraju, zupełnie 
jak  w Królestwie po p< wstaniu D la zupełnego 
podobieństwa Ahosbi gubernator prosi o nazna­
czenie „uriadnikow", czyli strr.żników ziemskich, 
jak  w K rolest.de i żąda, aby cała policja mówiła 
po rosyjsku. Nie wiadumo jeszcze, jakiem nazwi- 
BKiem zastąpią imię fińskiej ojczyzn; ; bo kiedy 
u nas zjawił się „k.aj nadwiślański", muszą ko­
niecznie zrobić z Finlar dji kraj ruski „zanewski", 
albo coś podobnego. T a  cała rusyfiaaoja o tyle 
dla FoUki korzystna, że przysparza Rosji wro­
gów, a nam sprzymierzeńców, jeśli będziemy 
amieb z lego korzystać

Do M atin  donoszą rzekomo z W arcinu, że 
dziennikarz Lercnx, którego interview z Bismar- 
kiem taką wywołał senrac ę, bawił wprade^e w 
Warcinie przez jak i kwandrans, lecz wcale nie 
był dopuszczony do Bi smarka. To też cała rze­
koma rozmowa wyssaną jest z pulca.

Bada państwa.
Telegram v Dr.iennlka Polskiego."

Wiedeń 29. hstODada. (Z  izby postów). Na 
dzisiejsze posiedzenie prz]rbyli ws zyscy mini 
ctrowie.

P. F ubs interpelował rząd w sprawie utwo 
rżenia w seminarjum naucnycielskiem w Cieszy­
nie kursu przygotowawczego z językiem w ykła­
dowym polskim, tudzież co do częściowego ru- 
trakwizowania tego z a k ła d a j

P. Lupul, jako prezes komisji wojskowej, 
oświadczył, iż ze sfer kompetentnych otrzj mał 
zawiadomienie, że niebawem, wniesie rząd pro­
jekt ustswy. rmieniającej obecną ustawę o taksach 
wojskowych

Z  kole. przystąp-ono do porządku dz>en 
nego.

P. Schlesinger, , .ntis^uita. jjolemizuio z osta- 
tniemi wywodami, rabina Blocha.

Dwugodzinną swą m j* ę  wygłosił Schlesin- 
ger wobec pustych ławek, gdyż posłowie wyculi 

kory tara i, omawiając pouLiie sjtuację. W ia­
domości nowych i pozytywnych nie ma do­
tychczas.

Większość Koła polskiego jest zachwyconą 
zacLowaniem się Jaworski go Istnieje myśl ucz­
czenia go bankietem M iejazość bawi się w 
frundę na korzyść lewicy Młodoczesi zachowu­
ją  tajemnicze milczenie. Jednakowoż z enuncja­
cji niekt ryeh posłów wynika ;ż« skłonLiby bylijdo 
głosowania pray pozvcji: Rada mini trów, nato­
miast przy fnnduszu dysporycyjnym wstrzyma ą 
siv od głosowani.;.

Wiedeń 29. listopada Le ica wydała dziś 
b p ó w  komunikat, w k tó rym  zatrzsesa pogłosce, 
że stronnictwo to otrrym ało dziś od rsądu za­
wiadomienie, iż gotów jest użyć sw -go wpływu 
ku stworzeniu takiej większości 'akiej właśnie 
lewica pragnęła. Prerydjom  Lwicy c‘rzj*mało 
tylko od hr. Kuenburga zawiadomienie ze rada 
ministrów nie chce pode’mować inicjatywy w sura- 
wie odroes nia dyskusji parlamectarnej nad fun­
duszem dyspozycyjnym. Wszelkie inne kombi­
nacje, rozsiewane w tej mierze, nie mają żadnej 
podstrwy.

Wlsdftń 29. littopada. E omisja budżetowa 
obradowała wczoraj nad rubryką ,zarząd cen­
tralny" ministerstwa oświaty i przy.ęła pier­
wszych dziesięć pozycyj tego btdżetu, tudzież 
odpowiednich siedrn pozycyj pokrycia. M-nister 
Gnatach odpowiadał szczegółowi na wnioski 
w sprawie restauracji kościołów i subwencjono­
wania muzeów.

T & l e f r w *  S d s J i r ś f e  F . i ' ś s k i 8 Q c « ł

Wiedeń 29. listopada. Sytuacja parlamentarna 
doznała nagle niespodzianego zwrotu. Jeszcze 
wczoraj w południe panowało w sterach posel­
skich przekonanie, iż przeiilenie skończyło s.ę 
na niczem i że wogóle była to bursa w szklance 
wody. Tymczascnu wczoiaj popołudniu odbyła 
się konferencja p r z e w ó d ?  c z ą c y c b  klubów 
i r z ą d u ,  która spowodowała kompletny a nie­
spodziewany obrót rzeczy. O tej kmfeiencji ro 
zesłało prezydjum lewicy następujący kom unikat: 
Na dzisiejszem posiodzeniu lewic; zawiadomił 
P l e n e r ,  iż kierownictwo tejże rprezentow ało 
n odby tej konferenej to stanowisko, że jed y ­
nie z pomocą organizacji więksaośei na podsta­
wie pewnego programu poiityesnego, możni, 
osiągnąć stałą poprawę stosunków parlam entai- 
nych R zeczą też jest r iąd a , rozpocząć gwoli 
tego kroki Btosowne i wziąć akcję w ręce, przy- 
czem on nuże liczyć na lojilność lewicy.

Aby umożebuić rokowania na ten temat, 
wyrażono z w iciu stron życzenie, :żL-y rozpoczęły 
się obrady plenarne nad budzeem. S -utkiem  
tego odbyła się wczoraj za inicjatywą prezesa 
gabinetu, konferencja D i-zcw odnieiących klubów, 
na które^ br. Tasffe z góry oświadczył, iż rząd 
przedewszystkiem obrady nad bulzetem w pier­
wszej linji stawia, że atoli z uwagi na naprężenie

stosunków pom.ędzy gabinetem a lewicą, przeciw 
przerwań u tych obrad r ic nie m a do narruce- 
nia, jeśli rozmaite, co większe stronnictwa na tc 
się zgodzą Atoli rząd nie może dać inicjatywy 
do usunięcia budżetu z porządku dziennego.

Otęż p. J a  w o n  u  oświadczył się p r z e ­
ci w tego rodzaju suspensji dyskusji budżetowej, 
poerem my (t. z. lewica) uznaliśmy przerw anie 
dyskusji p o l i t y c z n e j  już z tych ogólnych 
względów konstytucyjnych za właściwe, że jak  
długo dymisja hr, K u e n b u r g a  nie jest zała­
twioną, to i debaty polityczne nie są w ogoie 
rzeczą wskazaną.

 Jeśli rząd pragnie z lewicą Berjo traktow ać,
to mnsi sam poBtawić w izbie żądanie tegc ro­
dzaju, lub co najmniej spowodować, aby ono 
z innej strony zostało postawione, następnie zaś 
popierać takowe.

H r. b o h e n w a r t h  oświadczył się stano­
wczo p r z e c i w  jakiejkolwiek przerwie obrad 
budżetowych, puczem Taaffe oznajmił ze swej 
strony, że wśród takich oaoliczności nie ma 
prry ozyny dłużej zastanawiać się nad tą kwe- 
stją. Stronnictwo — prawi dalej komunikat le­
wicy — meże przekonać się : tego sprawozda­
niu, że, co do nas, nie chcieliśmy forsować de­
cyzji i że nie naszą jest winą, jeśli konferencja 
w ydała tan rezultat negatywny. Ponieważ wśród 
takich warunków głosowanie nad f u n d u s z e m  
d y s p o z y c y j n y m  nastąpi wkrótce, to prze­
wodniczący stronnictwa nie może niczegc innego 
zalecić, jak  jedynie g ł o s o w a n i e  p r z e c i w  
t e m u  f u n d u s z o w i .

Z komunikatu tego widać, że z e r w a n i e  
z l e w i c ą  nastąpiło na każdy ipo >ób i jeśli 
hr. TaafFa dążył do tego, to obecnie przyjdzie, 
albo do zbliżenia się rządu do kiubu Młodcoze- 
chów, albo też do r o z w i ą z a n i a  rady pań 
Btwa, ponieważ bez Młodoczechów nie będzie 
większości. Że lewica nie tak  łatwo pójdzie w 
opozycję, est pewną rzeczą.

Natomiast Koło polskie znów ma okazję na­
prawić to, co wobec Czechów zawiniło i od Sło 
wian austrjackich odwrócić niebezpieczeństwo 
hegeutonji niemieckiej.

J a k  mie póśniei zapewniano, by ła  lew.ca 
przekonana święcie, iż Taaffe jej gróźb się ulę­
knie. To też konsternacja zupełna wzięła tam górę, 
gdy ujrzano, że rząd bynajmniej się nie zatrwożył.

Obecnie słychać też, że przed naradą, pre- 
zeBÓw klubowych odbyła Bię konferencja niektó­
rych posłów konserwatychnych z kilku Poiaka- 
m i Młodocfjccnami i ze na tej konferencji 
uchwalono głosować p r z e c i w  odwlecicLiu dy­
skusji budżetowej. Aby brrdziej nie zaostraać 
sytuacji, głosowanie nad funduszem dyspozy­
cyjnym  odbedzie się zapewne dzif jeszoze.

Windeń 29. listopada. Członkowie lewicy 
złożą mandaty swojo w komisji budżetowej.

W c ze ra j późn y m  w ieczorem  by ło  s ły c h ać , 
Ło cesa rz  p rz y ją ł dym is ję  h r .  E a e o b  u.Y g «.

*'aryi 29 listopada. Zupełnie n.espodzianic 
nastąpił wczoraj u p a d e k  g a b i n e t u .  J a k  wia­
domo, zmarł niedawno temu nagle br. Remach, 
współoskarżony w procesie panamskim. W śród 
ogółu, kursowała odtąd pogłoska, że on został 
otruty, aby następnie meżna było ca łą  winę na 
niego zwalić. Otóż wczoraj na posiedzę tiu izby 
interpelowano n>ąd, dlaczego nie zarząda:ł  ob ­
dukcji awłok poczem B r i s s o n v niósł naganę
dla gabinetu, którą u c h w a l o n o  znaczną
większością. Gdy to się stało, w s z y s c y  m i n i ­
s t r o w i e  p o d a l i  s i ę  n i e z w ł o c z n i e  d o  dy-  
misj i r j '  a p r e r y d .  C a r n o t  p r z y j ą ł  t a ­
k o w ą .

W i e d e ń  29. listopada. Substytdi prokura orji pań­
stwa S ta  w i r s k ’ przeniesiony z Tatro, a do Era ;owa, 

a aijimkt sądowy K a t y ń s k i  miano sany substytutem pro­
kuratorii w Tarnowie.

Kredyty 31125 , angloey IW -— ; laenaerbanki225-70 ; 
eztaobar 295-—; lombardy &3'2b: tytoniowe 186 87.;
alpiny 54-— ; renta majowa 97‘80 ; węgierska renta rfota 
113 40.

Blidb Poszt 29. listopada. Urzędownie dono­
szą, że wczoraj skutkiem nieostrożności służby 
kolejowej wjechał na stacji W aag Neustaedtel 
pociąg osobowy na pociąg towarowy. Dwa wa­
gony są zgruchotane. Z  podróżnych nikt nie do­
zn a ł szwanku,, a ze służby kolejowej odniosło 
troje ludzi lekkie skaleczenie.

Budapeszt 29. lictopada. Deputowany AppoLyi 
odpowiadając Eoc vocsow*, w i p -awie poruozonej 
myśli zlania s.ę stronnictw, ośw wdezył, że do 
póki pomiędzy programem jego sfronnictwa a 
programem rządu, istnieć będzie iakakolw ek 
różnica, on, Apj onyi, pozostanie w opozycji. 
V7 końcu uchwaliła izba przedłożenie budżetowe 
znaczną większością. — Najtępne pc siedz mie

Paryż 29. listopada. Uwięziono tu pewnego 
anarenistę nienreckiego, podejrzanego o współ­
udział w ostatnim zamachu dynamitowym.

Paryż 29 listopada- A nkieta d la  sprawy 
panamskiej przesłuchała wczoraj sędziego śled­
czego Prinet’a, Ltór; WBzakże nie wyjawił ża­
dnych nazwisk deputowa ych, którzy miel 
otrzymać łt pówki od towarzyetwc panamskiego. 
Z iznał tylkc p. Pnnet, że jeden z byłych mini­
strów, dziś już nieżyjący, utrzymał od towarzy­
stwa czek na pól miljona frankom, a śladu tego 
czeku nic mógł sędzia znaleść, wreszc.e zeznał 
p Prinet. że przeciw br. Remachowi wytoczył 
śludztwo dlatego, że ów baron otrzymał od To­
warzystwa panam kiegc 9 800.000 franków, a 
Wydatek ten, zdaniem Będziego, jest niewyja­
śniony.

Na wczorajszem posiedzeniu ankiety, wy­
branej dla rozpatrzenia sprawy panamskiej, 
oświadczył prezes ministrów, że istaiejącc usta­
wy nie pozwalają na wypuszczenie na wolność 
uwięzionego dziennikarza antysemici;.ego Dro- 
monta, jak  tego domagają się niektórzy po­
słowie.

Paryż 29. listopada. Niekió-e dzienniki po 
ranni donoszą, że prezydent Carnot postanowił 
przed utworzeniem nowego gabinetu wystosować 
orędzie do parlamentu, w którem uspokoiłby 
naród co do konsekwencyj sprawy panamskiej 
pod WLględem parlamentarnym, a jednocześnie 
oświadczył, iż wszyscy winni w tej sprawie, 
choćby byli jak  najwyżej postawieni, nie ujdą 
zasłużonej kary. Sprawa panamska jest bezwąt- 
pienia poważna nie należy jednak  też je j powagi 
przesadzać.

Rzym 29. listopada. Znany publicysts., baron 
Castel. uo o, powróciwszy świeżo z wycieczki do 
Tunisu, ogłasza s insacyjną brosznrę p t. Biserta 
lub wojna. Z pomocą wszelkich dat technicznych, 
przedstawia on konieczność as wezwania F rancji 
dc zaniechania obwarowań pod Bisertą. W razie 
odmowy — jego zdaniem — W łochy powinny 
beziw łoczm e ude-zyć na Francję.

Rzym 29. listopada. Ministrem m arynarki na 
miejsce zmarłego Saint Bon, zwam go twórcą 
floty wioskiej, będzie z t  mianowany admirał 
Racchia.

Berlin 29 liBtopada Prowizoryczna ugoda 
handlowa z Rumunją została do końca bież. roku 
przedłużona,

Sztokholm 29. lLtopada. Po przyjęciu refor­
my wojskowej przez obie izby został wczoraj 
parlam ent Bzwedzki przez króla zamknięty.

NADESŁANE.

M. J O N A S Z
DOM BANKOW Y I  KANTOR W YMIANY 

we Lwowie, alitą JaęieDońska 1. 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie efektu I monety

jio najdokładniejsi m kursie dziennym 
Zleoenia i  prowincji wykonuje niezwłocznie bez dou­

czeni. crown, i
Pr«*m«wsy ni. losy państwowe z r. 1864 do ciągnie­

nia d a la  1. gru d n ie , b . r. z  g łó w u ą  w y g ra n ą  
15U.000 z ł .  i na 'osy miasta Wiednia dr ciągnienia 
d n i a  I .  s ty c z n ia  8»3 roka z  g łó w n ą  w y  
g r a n ą  2 0 0 .0 0 0  r-Ł odbyć się mającego.

N a lo s ,  z a k u p io n y  w ty m  k a n to r z e , p a ­
d ła  g łA r n a  w y g r a n a  w k w o c ie  n ł. 50-000. 

J e n e r a ln a  r e p r e z e n ta c ja  d la  G a lic j i  
a.1 w ięk sze g o  1 n a jb o g a tsz e g o  w ń w ie d e  

T o w a rz y stw a  w z a je m n y c h  u b e z p ie c z e ń  
n a  ż y c ie  „ T h e  H n tu a i" . B O »  ZAŁOŻĘ- 
KIA 1842. FU ND USZ G W AH ANC TJN T 3ttś 
NI 1ŁJONÓW  z ł .

Zafial foloieczaicii .lajctta" Mo Lwowa
(p o c z ta  LwAwj.

S e z o n  z i mo wy
BudyńIr.i murowane, n a  z im ę  d o s k o n a le  r.aopa- 
tr z o n e , (mury grube, okna i drzwi podwójne, piece 
kanowc, kury tam , zaz>enki, tu: se ogrzane), Wszelkie w 
sabćaoaeh wodoleosuicsyoh wzorowo urządzonych używane 
środki lecznicne. K-ytf deptak. Wyborny wist. Połączenie 
i  siecią telefoniczną miasta Lwowa. Komunikacja ze Lwo­
wem nr każdorazowe żądanie (od osoby 30 centów). Bilar. 
Czytelnie. Fortepiany. Gry towarzi ki i.

Obeouie bawi k lkunastu kuraojusnów. Zamówienia 
na pokoje przyjmuje i wszeikich informacyj udziela 
Zariąd.

Er,dl B u f temtljan Brajer 
włucioiel Zakłuau.

Dr. W iki 01 Legeiyński 
lekarz Zakładowy

le lc a r z  otuoróTo w e w ł i  { i r z u y o h .  
ulica  W ałowe, ł. 2 , ord. łS—4.

Aleksander Zaleski
c. k. n c t a r j u s z  w P r z e m y ś l a n a c h  poszukuje

soncypieota z kilKuiecnią pr“'.ty .ą i egzamin"im.

Dr, Jan Rosner
lekarz chorób kobiecych i akuazer powrócir. (Ciowa 1. 2, 

dom ptof. Czyżewicza). 2646 1— 1

Wtazech linUa miar isiou

dr. Jozef Madeyski
pryu ii  psz szpitali, powszeciiuego w Przemyślu

zamieszkar w domu Wgo Tannenbauma ulioa Smigór- 
skie, i 1. 137. 2235 1—1

Obecna pora
wad

W tej 
użycia

właśnie porze należy spróbo- 
produKiow cenionych powszechnie* 

dla ntrzymania powłoki ciała 
w stanie piękneści. Pomimo 
zimna i zmian temperatury, 
twarz i ręce nie doznają ża­
dnej skazy, dzięki używaniu 

Creme Simona, Puaru ryżowego 
i Mydła Simona. — Dla nniknien.a 
licznych naśladownictw żądać pod­
pisu : Simon, ul Grange Batelióre, 
13, w Paryżu -  We Lwowie w apte­
kach pp. Mikolascha, Wewór8kie- 
go, Rack«ra, w składach i perfum 
i u fryzjerów. ?3

N E E R O L O G J A .

La spokój duszy ś. p.

Z Klestyllow Amalji M atow stiej
żony Kierownika głlioyjskiegi; Zakładu ciemnych, 
ozdobionej złciym krzyżem zasługi, zmarłej dnia 21. 
lis opada 1892 roku odbędzie się we czwartek dnia 1 
grudnia 1892 o godzinie 9. rano w kościele para­

fialnym św Anto .iego
n a b o ż e ń s t w o  ż j l o b n e

na które mąż z oratem zmarł-;, wszystkich przyjaciół 
i położnych chrześcian zapraszają.

Lwów, 29. lis to p a d a  1892.
„Entroprise des pon ,:es fuu“bres“ Antoni Kurkowski.

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO
za duszę ś. p.

■ A d a  m  a  R a y s k i e g o  -
inżyniera namiestnictwa, 

odbędzie się w piątek dnia 2. grudnia 1892, jako w 
rocznicę śmierci, w ki ściele 00. Bernardynów o go­
dzinie 10 przed południem, na które matka i brat 
zmarłegc krewnych, przyjaei ił ' nabożnych chrześcian 

zapraszają 
Lwów, 29 listopada 1892.
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po 1% centa od wyrazu.
W

'T oporki la sow e do znaczenia  drze-  
1  wa z 2 -ma d wolnemi  l i t e r ami  po zł.  

itj-50, poleca  Piot r  Chrząi towaki ,  h au de l  
żelazny we Lwowie,  p l ac  Ka p i tu l ny  1, 
(naprzeciw KUedr y) .  8

T o r b y  i  t o r e b k i  do podróży,  torby  
dl i p s ł ańców pocztowych z 2 k l u­

czykami,  naj taniej  u P a w ia  L a n g n e r a ,  
Lwów, ul. Ha l i cka  1. 16. 3

Ek o n o  a. żonaty,  be zdz ie t ny  z wzo­
rową pr  k yką  poszukuje po sa dy  za 

m ie ni em w y n a gr od ze n ie m, od No-rCgo 
R ‘ku. A d r e s :  Gospodarz ,  Zydaczów.

M ł oda,  i n t e l ig e n t n a  Polka ,  wyjeżdżając  
do Ameryki ,  p r agn ie  przedt em prz - 

p r o w a l z i ć  kor espondencję  z osobami  za- 
ruieszkałemi lub u d t j ą c e m i  się tamże.  
A d r e s :  „ Podr óż “ r. Bochnia .  967

oda a teń sk a  z  c h in ą  rapob;e 
ga wypadauiu włosów, ,/zmaonia 

eebolki, cdś wieża, n a \ j e  połysk mi 
kc ść i przyjemny capach włosom. Wo< 
ateńska z chi ai używa się przez nakra- 
pianie lub Ł-uerauie głowy i włosów. 
Cena 1 zł. Nabyć można jedynie Wało 
wa 1. 15. A., Pokorny, magister farmacji.

K s a w e r y  1 L n d s a r d a  H u d k ó w *
Bcy udzielają lekcji tańców salonowych. 
Rynek 12. 946

beż­
owego

Roku. A dres: Agronom w Dzikowie Sta­
rym ad Oleszyce. 911

O Z Ą D C A  z 20-letni" pi 
I \  dzietny do zaangażowania od

Go r z e l u t k ,  prawdzi wi e  zdatny,  z na j ­
dzie korzystną  posadę zar«z.  Z gł os  ó 

się >y 1 ko l is townie z dołączeniem ś w ia ­
dectwa w odpisie F. Rozwadowski ,  Lwów, 
B n j i r o w s k a  20. 965

M łoda,  r u t ynowana ,  "kspedyt or ka  t e l e ­
grafis tka,  która  przy niałem u r zęd o­

wi::! zi jęuiu,  m og ł aby ,  2-gu dzieci  )m 
ud.; ela c gruntownej  nauki  g ry  na for te-  
p i i u i i-, r j d z i e  korzystne umieszczenie.  
Zgłusz -uia przyjmuje  U r z ą i  pocztowy 
• »knpy-K<-zaczówka.  964

Dr  s t a w a  zegarów korytarzowych (do­
mowych), klasztornych, kościelnych, 

wieżowych, oraz wielki wybór zegarów, 
zegarków i łańcuszków złotych i duble 
w najpiękniejszych fasonach r  p ie r w *  
i s o r s ę d n f c h  f a b r y k ,  także na­
prawy wykonuj s z całą sumiennością 
jako spec. ilista z«gai miiitiz J ó s e f  K o  ■ 
m o ro w a k i, Lwów, ul. Akademicka 1. 5.

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyraża.

Kasy ogniotrwałe
ze sławnej fabryki

Braci Hesky we Wiedniu
poleca firma 2085 1—?

B E . K O R K E S
skład maszyn rolnlozyoh 

LwAw, u lic a  tłr o d e  k a  1. V .

R ok  z a ło ż tn la  1890.

TADEUSZ M 1 H K 1

Halifaka z ry lłe  po zł. 1 50 
ze stałoweml notami po 
z-2J. Halifakt z szerokie- 
mi ostrzami poi towane 
3 50, niklowane 5 50. Hali­
fak t damskie z ro kami 
1-50, niklowane 3. Merknr 
zwane HeWetia 3 20 Jac 
kson Heynet polerowane 
4-80, niklowane 6. Colur- 
but 9-50. Łyiwy zwykłe 

ielazne zł. 1. Lodowce do butów do r.ep „ 
lo " i  * zł. 1. Samowary mosiężne rotyjsKle 
na szklanek 6, 8, 10, ’2 i 16, 20 po zł. 

9, 10, 12, 13, 15 i 17
poleca 2257 1—20

Antoni Halski
handel towarów żelaznych 

L w ó w , P la c  M a r ia c k i  t. 9.
Cenniki łyżew ilustrowane na żądanie.

3  pokoje z kuchnią, sionką i spiżarką 
U li;* Ossolińskich 1. 13. 666

Ł Y Ż W Y -
t y ’ k o  w  g a t u n k u  l a .

(pod gwarancją)
nI f i J ' f e xJ doskonałe para 180 .  BHalifax“ z sulowemi nożami para 2'50. „Haln »x“ 
z s z e n k i i m i  nożami  pa a 4 „ H a h f a i *  nikł >w me olilowe para 5. „H ilifai* niklo­
wane z sze roki emi  nożami  para 6'50. „Halifai* damskie nie nisiowaae p» r a  2 
„ Hi l i fax“ d iniskie  n i kluwane  para 3 50. „Helwetia* albo ,M erkur“ para 3*50. 
„ J ac k i o n  H r n e C  s t a lowe  p o l e r o wa ie  para 5. „Jackson Haines1' aalowt niklowane 
u » a  6A9. Lyż  7y ie  azne z rzemykami para 1. Pa«ki Jo H*lif»x para ct. 30. 
k a j w i ę k s z y  sk ład  1 ekspedyc ja  n a  prow incję  :. firmy: PIOTR 
CHRZĄSTOWSKI, handel  żelazny we Lwowie, plac K ip:tulnj l, (uipr/eoiw  
K teJ ry) .  t u n i k i  i l l us t rowi ne  d i dyspozycj i .  Dl *  pp. studentów, członków Toka­

rzy tw gimuast. „Sokół" i Klur jw łyżwiarskich ceny znaczuie zuiżoue.

J  iTs*Ts iTssTs

952sz
►;
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Me! założony v roto 1789.

HERBATĘ
uWmiŃ einikitb

157 1—? p  o  1 e  o  a

m i m  SC&DBUTH
Lwów, Rynek 45.

i

S K Ł A D  K A W Y
A rtu ra  Kości ckiego

pod godłem 1703 1—?

„STHIUSK"
w§ Lwowie, ul. Ossolińskich I I I ,

wehód także z ulicy Cichej
poleca tylko n a jle p sz e  ga tu n k i

po cenach hurtownych.

Ctjlą Mott? i iierjMstt
kosztuje 
na pro- 

zł. 10 ct.

Kawa najpi zpdilej«za
w miejscu ‘/z kilo 1 zł 
wincję 4*/» * lo  10

franko.

Każda sprzedaż i naprawa pod p a ra n o ja

F n b iy k a  m aszyn  i  n arzęd z i 
Ernest Dania & Comp.

w  W ied n iu , X , L eeb g a ss t 4.
Tokarni*, heblarki, Bohrmaszyny, „Sha- 

ping, Stoss i F ra 'ss“ maszyny.
637 Cenniki g-atis i franco. 1—2

Ajencja Nauczycielek,
Guwernantek z d y p l o m a m i  
Francuzek i Angielek, Bon do 
dzieci i Towarzyszek do po- 

dróiy

Pani Zaleskiej,
kt óra  się wywiązuje  zawsze j ak n a j s u ­
mienni ej  z t ego r odza ju  t rudnego z a d a ­
nia,  i s tn ie je  z iwsse  w Paryżu  ua boule-  
vard P e r e i r e  nr.  63. Pros i  dosta tecznie  

f rankować l isty.

i r

-*W : ;■

Od 50 lat istniejąca firma:

JAN WALLACH i SYN
2164 1-?

Lwów , R ynek 1. 83,
najdawniejszy

ItfiAfl N SffERA i TifABfiT WELNIANTCH
p o l e c a

Nowości na sezon zimowy.

P rzy  lA c lo  s to p n ia ch  m rozu stara żytnia wódka B ałłaba*  
n ów k a  przychodzi do swojej wła&ciwęj w a rto ści, k ie lis z e k  
takow ej wrstarczy, by od p r z e z ię b ie n ia  ochron.i się 1 l itr  90 ct.

p o l e c a :

Karol Bałłaban, Lwów.

C . k. s k ł a d  i s p r u ł a  i

osobliwszych gatunków

tytoniu i cygar
znajduje się 2278 l - «

od 1. grudnia 1892
przy ulicy K iliM iego  1.1

(w pobliżu kawiarni wiedeńskiej).
» w w v w v v w v i o i v

Wielka 5D cuntowa lotarja. 

G łów na w ygrana

P o ju trze  
c ią g n ie n ie !

75.000 Guldenów.
LOSY po 50  Ct- polecają: M. Jonasz, Kitz i Stoff, August Schellenberg, 

Sokal i Lilien, Jakób Stroh, A. Ch. Werfel. 2163 1—?

9  Na jesień i zimę!
Kaftaniki i Spodnie

męskie, damskie i dziecinne.

Skarpetki, Pończochy i Pończoszki
dsieeinne.

OBWIESZCZENIE LICYTACJI
Celem oddan ia  w skutek  rozp o rząaaen ia  c. k. m io to rstw a skarbu  u d. 

19. p aźd z ie rn ik a  1892 1. 38337 w przedsięb io rstw o  budow y m urow anej 
hu ty  solnej 30 65 m. d łngiei, 18 2 m. szerok iej i 11 ‘6 m. od ponom u do 
szczy tu  dachu ceglanego w ysokiej w raz z kominem csw oroboc»iym  J8  m. 
wysokim; z p rzy leg a jącą  d rew n ian ą  a cegłą k ry tą  szopą na opał 16 6 X ^  ^ 
i drew nianym  15 m. d łn g  , 2’4 m. szer. a 4 2 m do szczy tu  w ysokim , r ó ­
wnież ceg łą k ry tym  k n ry tarzem  — bez w ew nętrznego  u raądżA ila  f a t r j  
cznego —  w kosztorysow ej kw ocie 20 .226  zł 25 e t. obliczonej, a  przed 
upł ywem w rze p ta  1893 ukończyć się m ającej, odbędzie się w C. k 
dzie sa linarnym  w K  luszn lie y ta c ja  w drodze o fe rt pisem nych, k tó re  
n jd a le j do dnia 22. g ru d n ia  1892 i godz. 2. popolndniu  przyjm ow ane będą,
0 k tórej to godzinie kom isjonalne o tw arc ie  f fe r t  n a s tą p i.

O ferty  w nieść mogą ty lko  koncesjonow ani budow niczy, inżyn ier wie
1 zaw odowi przedsięb iorcy , a m ianow icie tacy , k tó rzy  sw ą zdolność do ta -  
kicli p rzedsięb io rstw  w każdym  w zględzie, a  szczególn ie co do św iadom ości.

„*—  tu ,  w ykażą dołączonem  do

Doniesienie.
2awlad*miam Szanowną Public-/.ność, 

iz objąłem mleeaamię i resUuraoię 
w don.i nłroźjym  przy tii. Ruskiej 1. 24, 
i ul. Podwale 1. 7, i id  >owi»siy ją  zu 
pełnie z j»k największym komfortem, 
sp ra łem  się zsdowcdnió najwybredniejsze 
życzenia moieh P. T. goś-i. Miee iarnia 
sprzedaj, śmietanę, śmietankę, mleko 
masło i ser w jak ajlepszym gatnnkn 
i za«a'.e śwież* Daję wyborną kawę 
porcja s bułką i herbatę. Dostać też 

^  hożua pieczywo domowe. Kuetnię pod 
ł j  pisany sam jako zawodowy kucharz pro- 
K wadzić będzie i będzie się sti.rał zado- 
^  wolnić gu.d* publiczności i wydawać jak 
B  natsmaezn ejsze obiady. Z reiztą r.ielu 
j f  z Szano nel Publiezności zuana t  do- 
5  hroci kuchnia moja, którą prowadziłem 

dawniej przy al. Sykstuskiej i. 29, j*s 
rękojmią, iż każdy z moich gęści będzie 
zadoW niony. Przyjmuję abonament mie- 
s ęczny po j-k  najtańszych ceus^h na 
śniadania, obiady i kolaeje, oraz zamó­
wienia n» bankiety, wesela i t p.

K a r o l P ie ra c k i,
właściciel restaraeji przy nl. Ruskiej 1. 24.

Z ałożon a  w roku  1 8 5 0 .  642 1— 13

Gustaw  Hofbauer
Fabryka  fortepianów

w Wiedniu, IX. Betirk, LieRhtensteinstrasse Nr. 76.
M i g n o n ,  S t u t z j l u g e l ,  P i a n i n u .

Niezrównane w mechanice, tonach i trwałości.
C eny u m ia rk o w a n e . P rzy* tq p n e  w a r u n k i .

Cena zniżona z 25 zir. na 15 ztr«
Polecamy wydanie kompletne w 6 tomach

K L A . S P i k . R K A
Zbiór Ustaw i Rozporządzeń Administracyjnych

w Król. Galicji i Lodomerji z W. Księstw. Krakowskiem obowiązujących. 
Podręcznik dla Oiganów i . k. Władz rządowych i Władz autonomicznych.

W ydanie 3c ie  p op raw ion e 1 p u m n o żjn e .
oprawny złr .  1

Sz^nownyi" Prenu meratorom, którzy nie posiadają jeszcze tomu 6gr 
powyższegc dzieła, ofiarujemy tenże jak długo espasy żtarezą po c e n ie  
zn iżan ej z łr . Ś za  egzem p larz  h ro .knrow any.

N E Y F A F T H  i C Z A J K O W S K I
2258 k a ię g m rn if i .  w e  L w o w io . 1—4

Nowa szkoła kroju
i  p ra c o w n ia  s n k ie il dam skich .

przyjmuje i wykonuje robotę p o ^ c g  najświeższej u ^ iy ,  wykończenie 
staranne, eeny -przystępne, nauka kroju frauouskieg* do dni 14-tu ułatwiona 

za wynagrodzeniem 12 zł. z góry.

Kamizelki I Pończoch; myśliwskie. 
Kamasze sukienne 1 trykotowe

dla pań, mężczyzn i dzieci.

Kapelnsze, Czapki i Czapeczki
dla  dzieci.

Plaldy 1 Koce pluszowe 1 wełniane
p o l e c a j ą :  2115 1—R

S. GABRIEL & i. CHLEBOWNIK
we Lwowie, plac H alicki l. 3.

L O U I S E ,
Lwów, uli** P ańsk i liczba 17, 

nr. drzwi 4 na dole.

Dzierżawa.
Gmina król. etoł. miasta Lwowa wydzierżawia w drodze pubhcanej 

1'tytaoji aa pomocą ofert picatnayon folwark w (febrach i . . alarnych 
BiLohorazcae w powiecie lwowskim, p jłożory  c pól min od miasta Lwo 

aki adająoy ę a około 2 1 0  morgów grantu mianowicie około 137 
owrgów -o., 70 morgów łąki, % morgów ogroda, 2 morgów pastwiska 
z  budynkiem  mieszkalnym, ofioyaą i zabadon an-rmi gcspodarcaemi ni 
tat dwanaśc a. — W yłączoae są z dzierżawy prawo propinacji i karczmy.

Licytaoi* odbędzie się dnia 29. g radaia 1892, t. j  w czwartak 
0 godzinie 11 przed południem w biurze I. Departam entu lóągi- 
str&tu na II, piętrze.

JaLo cenę wywołania ustanawia się kwotę 2 050 a. w. Wadjuńi, 
względnie kaucję w wysoko&ai ofiarowanego czynszu dzierżawnego zło­
żyć należy przód licytacją w kasie miejskiej i dołączyć do oferty od­
nośne pokwitowąrie kasowe.

Szczegółowe w araaki licytacji d— strzał można w biurze 1 Djpńr- 
tsm entu Magistratu w godzinach urzędowania.

M agistrat król* atol. miasta 2277 1 - 3

Lwów dnia 21. listopada 1892.

R om anow ski.

przez do tyczące

w inni oferować 
to  celu

zaw odowej, n ieskaz ite lnośc i, s tanu  maj’ątkow ego itp . 
o ferty  św iadectw em  swej po lity rznej w ładzy  m iejscow ej, 
c. k. s ta ro s tw o  po tw ierdzon  m.

M ający zam iar u b ie g m ia  się o to  p rzedsięb io rstw o , 
ceny jednostkow e, ja k o też  ogółem  < bliczone. W  tym  to  celu o trzym a 
konknren t cd c. k. zarządn  sa linarnego  w K a lu s • • na żądanie zupełny 
odpis cennika robocizny i m atorjalów , jak o  toż odpis k o sz to ry ó w  z o]n- 
szczonem i kw otam i pieniężnem i, w k tó re  to  odpizy ma um ieścić W sposób 
tam że podany w szystk ie ceny jednostkow o cyfram i i słow nie, obliczyć 
ogólne kw oty pien iężne i w yprow adzić w ten  sposób całą kw otę, za  k tó i ą 
budowę wykonać zam ierza. W ofercie należy um ieścić ogólną sumę o s ta ­
teczną cyfram i i słow nie, o raz  oćw iadc’ yć, że o feren t je sf  obeznany » wa-j 
m nkam i licy tasy jnem i i p ro jek tem  b u d o ay , i takow ym  się  bezw arunkow o 
poddaje. W yż wspom niane odpisy w łasnoręcznym  podpisem  stw ierdzone 
i przepisow o ostem plow ane należy do o ferty  dolaczyc.

Do o ferty  praw idłow o sporządzonej, ostem plow anej, kowert* wanej 
i do c. k. Z arządn  sa lina rnego  w K ału szu  adresow anej, należy  rów nież 
załączyć ty tu łem  w adium  1 0 %  kw ty oferow anej w g ttó w c e  lub  w p a ­
p ie rach  w artościow ych wedle kursu  i bliczonycli. —  B liż sz e  w arunk i licy ­
tacyjne ja k o te ż  p ro jek t bndowy należy  p rz e jr te ć  w c. k. z z rząd z ie  sa linarnym

C. k. Zarząd salinarny
K a łu sz , 24. lis topada  1892. 2261 1 - 1

Z M I A N A  L O K A L U .
Niniejazem mam zaszczyt z a w ia d o m ić  W S z , P. T. Publiczność, że haudel moj 2271 1 - 5

T o w a r ó w  K o r z e n n y c h ,  W i n  i D e l i k a t e s ó w
rAg ni. A k adem ick iej i C horążczyzny 1. O.

z dniem 80. Listopada b r. przenoszę vis a vis na tej samej ulicy do własnego domu.
Handel mój zaopa-rzyłem w ogromny sapas towarów ferzennjęh, win 1 delikatesów z pie wszorzę- 

dnych fabryk i domów składowych — 5 ap.rt.m ehtćw d > śniadań . kolaeyj, urządziłem z dziś wymaganym kom­
fortem w których dostać można próez wielkiego wyboru M arjnst, Kawioru, W ędlin krajowych i przysmaezków 
zagranicznych także i gorące przeką ki.- Piwo Pilzn ńskie, zmne z dobroci i w odpowiedniej temperaturze. Poner 
angielski musujący, Wina różnorodne. Dziękując W Sz P. T. Publiczności zi dotychczaeowt względy upraozam 

lal.

O O O O O O I O O O « H M > i

Galicyjski Bank Kredytowy
poczaŵ r od do;o 1, Litego 1999 r.

• w y d L n o d * ’

i Asygnaty kasowe
o takowa i nadal Z poważaniem S ta n is ła w  W oicienhow aki. I d n i e w e n G . a d ^ e n i e m

D e n t i b u S ę

C .  p a t e n t -  ł u  ̂ r g r l o n i  : z n e  p r e p a r a t y
dPa racjon aln ego  pielęgnow ania nat i sębow . 

now y wlodcrtsfei norm alny środ ek  ludow y do czyszczenia i utrzymania 
zębów (Pat. zgr.) sztuka 25 kr. 

a A. so ecy flcsn e  m ydłu do nst. Najdawniej znane i jedyne, już w roku 1862 w Ł.o“dyn' e
P l i r i t f t S y  i ) Jryżu medalami dmaczone, jako najdelikatniejszy i najskuteczniejszy pr, paraf. 1 puszka l  zł.

W . e se u c la  do nst. i»jbardziej intenzywna, antimiazmatyczna i antiseptyczna, zatem
E U C a l V D t l l S  ochrona przeciw katarom i w ogóle miazmatyeznym infekcjom drogą powietrza

»  *  >/i 1 l l  20 ct */» flakon 65 ct-
Mfid- D ra C- M- Faborut, nadworn0git dentysty ś. p. cesarza Maxymiljana I. etc. etc. 

Składy we wszystkich aptekach i perfum erj ach w kraju i zagranicą.
d : W i e d e ń  I., B a u e r n m a r k t  Nr.  3.

:n
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KATHREINER
Niezrównany su roga t kawy.

’A
K N E I P P A

S Ł O D O W A

K A n  A
Wszfdiie do nabycia.

Tylko z ty mark?
ochronną

p r a w d z i w a .

Ostrzega sią przed 
naśladownictwem.

1-1

A s y g n a t y  k a s o w e
z 8 doî wem wrpô ltódzemeai,

J  wszyatkie *na;daj%oe ai« w obiega 4=1/i°/0 Aaygfmnty
™  f, ^ 'T r r ^ ę d s e a i e r o  o p r o c e n to w a l i

V  ‘K s e n i a .
- ♦ , lo a i i —?

-ASM ps»eo>v V

>0 € K K » p
ITysiąc koron w złocie!

mogę ofiarowad sumienniLł komu

K neipp ów ka
znana wódka z ziół leczniczych 

księdza Kneippa
nie wróci dobrego apetytu, snu, zdrowej 

cery i sił mlodiieńe-ysh.
C ena f la s z k i  1 * ł w . a .

Leopold Lityński 
L w ó w

2. KoperntlKa 9>-
Na prowincję wysyła się odwror-^

■» M łł*
— j f a a a a r ' ,

tSzr. —■
1-*SIRLIN

Wydawca: Jóuf Laskownicki. m *Sm i trunwiM p«lw  t  Ubrjki c»erUi»ldej, Z Cnilor.! .E .a a ik . Polskiego*, poi s»n*dem Fwoouila Ejtao >


